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W . LIS.

NOWA FALA AGRESYWNOŚCI ROSYJSKIEJ.
tosunki rosyjsko- 
chińskie, na k tó ­
re pow szechna 
uw aga zw rócona 
jest teraz z po ­
w odu noty  rzą­
du rosy jsk iego , 
s tanow ią  bardzo  
c h a r a k t e r y s t y -  
c z n ą kartę w  
dziejach państw a 
carów . Rosya za­
w dzięcza c a ł ą  

sw oją istotę, stan  dzisiejszy  i tendencye, nabyte  
w ciągu długich  w ieków , g rab ieżom  ziemi s ą ­
siadów , przytem  sąsiadów , którzy szczęśliw ym  dla 
R osyi zbiegiem  okoliczności byli od niej słabsi. 
Chiny m usiały  zatem  p od legać  ogólnem u praw u 
i nie m ogły  być  przez Rosyę inaczej trak tow ane, 
jeno jako ob jek t m ającego  z czasem  nastąp ić  
podboju . H am ulcem  był tu dla Rosyi tylko s to ­
sunek  sił, czyniący połknięcie części te ry toryum  
ch ińsk iego  zbyt ryzykow nem . T a k  było przed 
w ojną japońską , kiedy a m b asad o r rosyjski w  P e ­
kinie w zniósł to ast na cześć dw u państw , które 
jak  w iadom o, od w ieków  kroczą na czele postępu , 
Rosyi i Chin, a pub licyści czarnosecinni piali 
hym n na cześć „Rosyi m o n g o l s k i e j t a k  jest i dziś,
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N ajw iększe zdobycze Rosya poczyn iła  na 
C hinach w  lat. 1858 i 1860, gdy została jej 
u stąp ioną  olbrzym ia przestrzeń  kraju  na lewym  
brzegu Amuru oraz okręg  U suryjski nad  ocea­
nem  Spokojnym . Ziemie te  zajm ow ane b y ły  przez 
K ozaków  jeszcze w  w. XVII., ale Chiny by ły  
d la  Rosyi ów czesnej po tęg ą  zbyt groźną, to też 
w yrzekła się ona sw ych pretensyi i uzn a ła  w ładzę 
Chin nad  obu brzegam i Amuru. D opiero  w  r. 1850, 
gdy w ybucha w  C hinach południow ych p o w sta ­
nie T aip ingów , zaczynają się ekspedycye „naukow e“ 
n ad  Amur, za niemi posuw ają  się już bezczelnie 
hordy  kozackie, aż w reszcie kraj zostaje zaan e­
k tow any i w  chwili najw iększej bezsilności Chin, 
ustąpiony.

N ieco później z rew oltow ał się T u rk estan  
w schodn i i u tw orzyło  się tam  niezależne od 
Chin potężne państw o  m ahom etańskie, pod  w odzą 
Jakub  B ega. Rosya przyg lądała  się tem u sp o ­
kojnie. Ale Chińczycy, po zaw arciu  pokoju 
z F rancyą i Anglią, uzyskali pom oc tych  państw  
d la  stłum ien ia  rozruchów  w ew nętrznych, które 
groźne by ły  dla handlu m iędzynarodow ego . U po­
raw szy  się z Taipingam i, w ojska  chińskie zaczęły 
się koncen trow ać w  zachodn ich  prow incyach  
państw a. W tedy  R osya, p ragnąc  uprzedzić  C hiń­
czyków , zajęła  w  r. 1871 d ru g ą  prow incyę 
chińską, m ongolskie lii ze sto licą Kuldżą. Podbój 
o dbyw ał się w edług starych  tradycyi rosyjskich.
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S teroryzow ano ludność rzezią, a w  niektórych 
rodzinach  oficerskich jeszcze za czasów  swej 
m łodości w idziałem  w spaniale jedw abie  i p o r­
celany, p ochodzące  z K uldży. Zajęto 70.000 kilo­
m etrów  kw adratow ych  (połow a królestw a) kraju 
zaludnionego rzadko  (130.000 m ieszkańców  w e­
d łu g  sp isu  z r. 1876), ale urodzajnego i pełnego 
kopalń.

Tym czasem  Chiny, w zm ocniw szy się w e­
w nętrznie, zaczęły  odzysk iw ać u tracone p ro - 
w incye. Jakub  Beg um arł od trucizny, a jego syn 
Beg Kuli Beg, po roku rządów  pobity  został 
przez w ojska chińskie. O dzyskaw szy T urk iestan  
rząd  chiński, opierający się na znacznej, skon­
centrow anej tam  arm ii, zaczął dom agać się od 
Rosyi zw rotu K uldży. I, jak zwykle b y w a  w  tych 
w ypadkach , gdy Rosya nie czuje się dość silną, 
u stąp iła  ona, zw róciła  Chinom  Kuldżę, zatrzy­
m ując tylko ,/7 część tery toryum  i uzyskując 
w  zam ian pieniężne odszkodow an ie  (9 mil. ru ­
bli) i trak tat, o który teraz  idzie.

D ata  tego  trak ta tu , który dziś o b u rza  p a - 
tryotów  rosyjskich , jako  objaw  s łab o śc i, jest cha­
rak terystyczna. K iedyindziej m oże b ard zo  być, 
iż nie zo sta łby  on zaw arty . Ale odbyło się to 
w  lutym  1881 r., k iedy na cara  A leksandra  II. 
ze w szystk ich  stron  czyhały  już bom by, pozo ­
staw iając  mu zaledw o parę tygodni życia, w b iu r­
ku leżał go tow y projekt konstytucyi, a uw aga 
rządu zw rócona b y ła  zupełnie na co innego, niż 
na podbo je  zew nętrzne. W  ten sposób  pośrednio  
rew olucya rosy jska przyczyniła się do uw oln ie­
nia Chińczyków  od drapieżnych i ządów  sa trapów  
rosyjskich.

Później uw aga Rosyi sk ierow ana zo sta ła  na 
M andżuryę i Koreę, a gdy  A leksiejew ów  w yparł 
s tam tąd  bag n e t japoński, zjawił się zaraz neo- 
slaw izm , p ragnący  ,,w yzw olić" S łow ian tureckich 
oraz austryack ich . I ten plan, pom im o całej p o ­
m ocy p. D m ow skiego, nie u d a ł się, p rzekreśliła  
go  bow iem  rew olucya m łodoturecka oraz zb u d ze­
nie się sam ow iedzy  państw ow ej w  Austryi.

Jednak  R osya nie m oże żyć bez agresyw nej 
polityki zew nętrznej. P o trzebne jej to jest d la  u trzy­
m ania pow agi rządu w  oczach m as ludow ych, 
którym  tylko pow odzen ie  im ponuje, leży w  in te ­
resie zgrai g łodnych  w ilków  — spekulantów , 
którzy zaw iera ją  złodziejskie, o b u rzające  ludność  
kon trak ty  w  pań stw ach  azyatyckich , w reszcie  o d ­
pow iada charak terow i państw a, k tóre rządzone 
jest przez spychające  się w zajem nie ze szczebli 
w ładzy  kliki ludzi, m ających na oku p rzedew szyst- 
kiem  in teres osob isty  i gotow ych  de coeur l.kjer, 
„z lekkiem se rcem "— jak  m ówili m in istrow ie  N a­
poleona III. w r. 1870, w plą tać  państw o  w a w a n ­
turę. Zw rócono zatem  ponow nie  oczy na Chiny.

Przyczyniła się tu pew na specyalna  okoli­
czność. T ra k ta t z r. 1881 daje Rosyi szereg  
przyw ilejów  bardzo  pow ażnych  (ekstery to ryalność 
poddanych  rosy jsk ich  w  C hinach, ich w olność 
od ceł i o p ła t w  pew nych  p row incyach  i t. p.). 
Tym czasem  rząd chiński, ufny w  przyjaźń Japonii 
i Niemiec, p o s tęp o w a ł w sposób, w ręcz odm ienny 
od daw nej uniżoności i pokory  w stosunku  do 
Rosyi. A przy znanej chciw ości, bezczelności 
i szachrajstw ie kupców  rosyjskich, taka „k rn ąb r­
ność" ch ińska by ła  nie do zniesienia, szczególniej, 
gdy  punk ty  trak ta tu  zd aw a ły  się p o b łażać  w szel­
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kim bezpraw iom . T rzeba było  skorzystać  z p ie rw ­
szej sposobność, by zm ienić ten stan  rzeczy. 
I sp o so b n o ść  ta  znalazła  się teraz.

Rząd niem iecki, k tóry  by ł głów nym  w ino­
w ajcą buńczucznej p o staw y  Chin w zględem  Rosyi, 
po stąp ił w  tym  w ypadku  tak  sam o, jak  n ied a­
w no w  stosunku  do Persyi, a ongiś —  do Ma- 
rokka. Za korzyści, o trzym ane w  Poczdam ie, zrzekł 
on się w idocznie obrony  in teresów  chińskich , a 
Rosya, uzyskaw szy  z tej strony zapew nienie neu­
tralności, nie om ieszkała  z tego  skorzystać. 
I z Japon ią  nastąp iło  coś podobnego . P ierw otn ie  
państw o  to w szelkiem i siłam i s ta ra ło  się odrodzić  
Chiny, w idząc w tem gw arancyę w łasn eg o  bez­
p ieczeństw a. Ale dziś coraz liczniejszem  staje się 
w  Japonii pokolen ie „now oczesnych  Japończy­
ków ", którym  ogrom nie zasm akow ały  zyski ze 
spekulacyi w  Korei i k tórzy  nie roznam iętn iają  
się już tak bardzo  idealną kw estyą  „o b ro ­
ny  rasy  żółtej"; nie dopuszczą w praw dzie  do 
upadku  sam odzielności Chin, ale chcieliby u trzy ­
m ać to p aństw o  w  pew nej zależności od 
s ieb ie , a może naw et w  cichości ducha 
sprzyjają upokorzeniu  Chin przez Rosyę, co by 
pow iększyło  cenę ich przyjaźni. D latego też ja ­
poński m inister sp raw  zagranicznych tak  prędko  
w yraził sw ą nadzieję, iż „ sp raw a  zostan ie  po 
przyjacielsku za ła tw io n a".

K orzystając z tego w szystk iego  R osya w rę ­
czyła rządow i chińskiem u notę, w  której staw ia 
żądanie, streszczone w  6 punktach  i m ające 
w  całej pełni od tw orzyć daw ne przyw ileje Ro- 
syan  w  C hinach. W razie odm ow y grozi jakiem iś 
n ieokreślonem i „środkam i, k tóre uzna za stosow ne", 
przyczein p ra sa  rządow a tłu m aczy  to w  ten  sp o ­
sób, że w ojska rosyjskie m ają zająć Kuldżę 
i p row incyę Ili.

i ta  sp raw a , podobnie  jak  um ow a P oczdam ­
ska, w y w o ła ła  w e Francyi i Angli n ieukryw ane 
w cale oburzenie. D ziw aczny „so juszn ik", k tóry  
przy każdej sposobności myśli tylko o sw oim  in te ­
resie, w zbudza tam coraz m niejsze zaufanie. I nie jest 
w cale w ykluczone, iż dyplom acya niem iecka z taką  
sym patyą  odniosła  się do postępku  Rosyi, by w ten 
sp osób  wbić jeszcze jeden klin m iędzy kiw ające 
się szprychy  tró jporozum ienia. Rząd francuski, 
za pośrednictw em  oddanego  sobie ,,M atin’u “ p o ­
spieszył zaprzeczyć w ieści, jakoby  m iędzy Pocz­
dam em  a no tą  rosyjską istn iał jak iś zw iązek, 
poczem  będzie zapew ne dalej zapew niał o trw a­
łości aliansu, ale nie dow odzi to niczego, gdyż 
dyplom acya francuska  nie może inaczej postąp ić ,
0 ile nie chce zupełn ie  aliansu się w yrzec.

W  ten sposób  Chiny pozostaw ione są  sw oim  
w łasnym  siłom . A siły  te nie są  jeszcze w y sta r­
czające, by m ódz ryzykow ać wojnę. O drodzenie  
C hin jest dopiero w  trakcie  odbyw an ia  się, 
konstytucya, k tó raby  d a ła  narodow i m ożność 
stanow ienia  o sw ym  losie, nie istnieje jeszcze, 
arm ia organizuje się dopiero  i podo b n o  za 2 lata 
m a dojść do siły  440.000 ludzi, uzbrojonych
1 w yćw iczonych po europejsku. Chiny będą zatem  
p raw d o p o d o b n ie  s ta ra ły  się zyskać na czasie 
i b iernym  oporem  od targow ać coś od żądań  ro ­
syjskich. Ale jakikolw iek o b ró t sp raw a  przybierze, 
m ożna być pew nym , iż um ocni ona w  sercach 
patryo tów  chińskich prześw iadczenie o kon ie­
czności pow alen ia  z czasem  sąsiada , czyhającego



stale na godność  i sam o istnienie państw a  ch iń ­
skiego.

D la nas p rzykrą być m oże myśl, że w  k ró ­
tkim czasie upokorzony zostanie, a m oże naw et 
k rw aw o  dotknięty  naród , b udzący  się w łaśn ie  do 
now ego, sam odzielnego  życia. Ale nie m am y ża­
dnej m ożności zapobiedz tem u. W  Rosyi opinia 
nasza nie m a bow iem  żadnego znaczenia, A ustrya 
zaś zbyt m ało p osiada  in teresów  w  C hinach, by 
m ożna było m yśleć o jej zajęciu się tą  sp raw ą.

To też możem y ty lko z przyjem nością patrzeć, 
jak nasz najezdca rozpoczyna dobrow olnie aw an ­
turę, k tó ra  — m oże nie dziś, ale w  p rzyszłości —  
jest w  stan ie  sp row adzić  nań takie sam e klęski, 
jak  ongiś aw antura  ko reańska . A p ierw sza w ojna, 
k tó rą  R osya rozpocznie, pow inna być ostatnią, 
w  której lać się będzie krew  polska na usługach 
caratu .

22. lutego.

DR. B O L E SŁ A W  LIMANOWSKI.

SPR A W A  POLSKA.
( W Ł A D Y S Ł A W  S T U D N IC K I  : „ S P R A W A  P O L S K A 11. P O Z N A Ń . 19 10 .)

aród  polski, k tóry 
w  t y s i ą c l e t n i e m  
sw ojem  i s t n i e n i u  
u ra to w ał dw ukro t­
nie piersiam i sw oje- 
mi c y w i l i z a c y ę  
europejską od n i­
szczącego ' ; najazdu 
b a rbarzyństw a azy- 
a t y c  k ie g o ,  k tóry  

ustrojem  sw ym  w olnościow ym  i w yższością
sw ej ku ltu ry  z jednyw ał sąsiedn ie  n a ro d y  do
w spó ln o śc i z so b ą  zw iązkow ej, k tó ry  zb u d o w ał 
rozleg łą i po tężną R zeczpospohtę, św iecąc innym  
narodom  p rzyk ładem  sw ej „złotej w o lnośc i11, —  
n aró d  ten zosta ł pobity , pozbaw iony  bytu poli­
tycznego, rozdarty  na trzy części, w epchn ię ty  pod 
jarzm o obcych , w rogich mu państw . D laczego się 
to sta ło , co tego było p o w o d em ?

P ierw szy  rozbiór R zeczypospolitej —  by ł to 
zw ykły  rozbój, w ykonany  przez zm ów ione z sobą  
trzy p ań stw a  nad osłab ionym  sw ym  sąsiadem . 
N ie było to w yjątkow e jak ieś zjaw isko. Był to 
zw ykły  „rozbójniczy sy s te m 11 — jak  pow iad a  h i­
s to ryk  francuski, Sorel. W szak  trzydzieści tylko 
la t tem u F ryderyk  II., król p rusk i, w  podstępny  
sposób  n ap ad ł na p o siad ło śc i austryack ie  M aryi 
T eresy  i zabra ł jeden  z najpiękniejszych jej k ra ­
jów , Śląsk.

Inaczej rzecz się przedstaw ia  z drugim  roz­
biorem . N aród  po lsko-litew sk i odczu ł boleśnie 
klęskę, z ad an ą  mu w  1772 r. Ś w iatlejsza jego 
część spostrzeg ła , jakie n iebezpieczeństw o groziło  
R zeczypospolitej i w olności narodow ej. W idziała, 
że jest konieczną nap raw a budow y p a ń s tw o w e j: 
przez pom nożenie liczby narodu  politycznego

uobyw ateleniem  m ieszczan i przez zjednanie dla 
R zeczypospolitej przychylności w łośc ian  po lepsze­
niem  ich bytu. W ynikiem  tego b y ła  konsty tucya  
3-go m aja 1791 r. Była ona w  znacznej m ierze sp o ­
w odow ana temi falam i rew olucyjnem i, k tóre z nad  
brzegów  Sekw any b iegły  po całej E uropie. P rze­
ciw ko stronnictw u konstytucyjnem u w ystąp iła  sz la­
chta m ożnow ładcza, konserw atyw na, jako  kontr- 
rew olucya. Była to srom otnej pam ięci T argow ica. 
W idząc zaś, że jest w  m niejszości w  narodzie, 
p o w o ła ła  M oskw ę na pom oc przeciw ko jakob i­
nom , rew olucyonistom . D rugi rozb ió r Polski —  
było to w ytw orzenie tam y przeciw ko  bijącym  fa­
lom rew olucyjnym .

T am a ta  jednak  nie pow strzym ała rozpędu  fal 
rew olucyjnych, i o to  w  1794 r. n ad  W isłą  p o ­
w staje  silne ich sp iętrzen ie , grożące w ylew em  re ­
w olucyjnym  na kraje sąsiedn ie . U niw ersa ł P o ła ­
niecki, og łaszający  w olność osobistą  w łościan, 
w ielokrotnem  odbija się echem  i w  P rusach  Z a­
chodnich, i na Ś ląsku, i w  G alicyi, i w ieść o s ie r­
m iężnym  generale, niosącym  ludow i osw obodze­
nie, b iegnie na Żm udź, Litw ę, B ia ło ruś i naw et 
w  dziedziny P sk o w a  i N ow ogrodu. D latego to 
naród  o toczył K ościuszkę tak  w ielką, tak  g łęb o k ą  
czcią. M onarchie kontrrew olucyjne, zagrożone przez 
rew olucyę po lsko -litew ską, połączonem i siłam i 
zdusiły  ją  i narodow i po lsko-litew sk iem u, ode­
b raw szy  w łasne  jego dom ostw o, narzuciły  jarzm o 
niew olnicze. P odzieliły  się i ludnością  i ziem ią 
jej zab ran ą . Pad liśm y ofiarą zw ycięstw a kontrre- 
w olucyi nad  rew olucyą.

P isarz  francuski, C harles D any (w łaściw ie 
N iew ęgłow ski, w nuk w ychodźcy  z 1831 r., lecz 
już zupełnie sfrancuziały) w  swojej sum iennej 
i g run tow nej rozp raw ie  p. t. „Les idees po litiąues 
et l’e sp rit public en Pologne a la  fin du XVIII.
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siecle" (Idee polityczne i duch publiczny w  P o l­
sce na końcu XVIII. stu lecia), bardzo  trafny daje 
pog ląd  na ostatnie p rzed rozb io row e la ta  dziejów  
naszych.

„Po 3-cim  m aja - pow iada  D any  — n a s tą ­
p iła  T a rg o w ica , po T argow icy  drugi rozbiór 
kraju, a w reszcie, pom im o bohatersk iego  K ościu­
szki, trzec ie  i ostateczne jego rozebran ie. Lecz 
p o d cza  s tej nierów nej w alki P o lska  codziennie 
z y sk iw a ła  na w iększej jedności i s p ó j n o ś c i 3 maja 
1791 r. św ia tła  burżuazya sko jarzy ła  się ze szla­
chtą ; po d rugim  podziale , podczas pow stan ia  
1794 r., ludność w całej m asie stanęła  w o b ro ­
nie najechanej ojczyzny, i było to pow stan ie  p ra­
w dziw ie narodow e. Jedność  Polski (trzeba rozu ­
m ieć: narodu  polsk iego  — mój p rzyp isek) w y ­
tw orzyła się pod  w pływ em  nieszczęścia i w nie­
szczęściu, pod  ożyw iającem  tchnieniem  najczyst­
szego patryotyzm u. P o lska  p rzesta ła  istn ieć jako 
po tęga polityczna w  system ie m ocarstw  europej­
skich, lecz nie p rzesta ła  istnieć jako naród  w śród  
rodziny n a ro d ó w  tej części św iata, i dusza Polski 
przeżyła jej rozczłonkow anie. M ęczeństw o tego 
narodu  nie by ło  b ezu ży teczn e : w zm ogło ono ży­
w otność  p o lsk ą  i ocaliło Francyę, pow strzym ując 
pochód skoalizow anych kohort i udarem niając ich 
w alkę z R ew olucyą fran cu sk ą-1.

Polska jako państw o p rzesta ła  istnieć, lecz 
żyw otność narodu  polsk iego  - jak  słuszn ie za­
uw ażył D any  — w zm ogła się. Było to następ ­
stw em  skojarzen ia patryo tyzm u polskiego z m y­
ślą rew olucyjną, zespolenia sp raw y  narodow ej 
z usiłow aniem  uobyw atelen ia  całej ludności, p o d ­
jęcia w alki z kon trrew olucyą o w olność i rów ­
ność pow szechną. T o  zapew niło  nam  pow ażne 
znaczenie w  dziejach w yzw olenia się n a ro d ó w  
europejsk ich , i to jedynie  zapew ni nam  odzyska­
nie zupełnej n iepodleg łości. Rewolucyjne bow iem  
pojm ow anie państw a  jest b iegunow o odm ienne od 
tego, jakiem  ono było przed Rew olucyą, jakiem  
ono jest w  m onarchiach kontrrew olncyjnych. 
P od ług  zapatryw ania się rew olucyjnego, nie lud­
ność istnieje d la  państw a, lecz państw o pow inno 
istnieć d la ludności. W  państw ie  starego  po rządku , 
ludność, to p o d d ań stw o ; w  państw ie przyszło- 
ściow em  — w szyscy  są  obyw atelam i, ca ła  lud­
ność jest gospodarzem . Z asada  ta nie daje się p o ­
godzić z krajaniem , ćw iartow aniem  narodów , 
z ograniczeniam i ich p raw , z podziałem  o b y w a ­
teli na obyw ateli pierw szego i drugiego rzędu. 
R ew olucyą w dalszym  sw ym  biegu m usi dojść 
do w yzw olenia narodów  z p o d d ań stw a  p aństw o­
w ego.

Oto jest zasadniczy punk t rew olucyjny, od 
k tórego W ład y sław  S tudnicki, pom im o swej re- 
w olucyjności, jest daleki. U niego interes pań­
stw ow y, tery toryalny , tak zw ana racya stanu p rze­
w aża nad interesem  narodow ym , ludnościow ym , 
przeobrażenia  się całej ludności jednorodnej, p o ­
krewnej w jeden  spoisty , św iadom y sw ych praw  
obyw atelsk ich  organizm  narodow y. S tąd też p o ­
chodzi, że niedocenia on olbrzym iego znaczenia, 
jakie m iało rew olucyjne skojarzenie sp raw y  naro­
dow ej ze sp raw ą  uobyw ate len ia  w łościan . Z d a­
niem jego, „proklam ow anie, a nie p rzeprow adza­
nie reform y m usiałoby  w yw ołać ogólny zamęt, 
uniem ożliw iający prow adzenie  w ojny“ (str. 224). 
Nie w ierzy  on, by m ogło ono poruszyć  w łościan ,
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w yw ołać w  nich zapał do walki zaciętej z najeźdź­
cami. W e Francyi, w obec najazdu skoalizow anych  
m ocarstw , nie lękano się „zam ętu", i w yszło  to 
na korzyść narodu  francuskiego.

G dyby naw et isto tn ie —  jak m niem a au to r — 
odw oływ anie się rew olucyjne do in teresów  s a ­
m ego ludu, „w obec energii m asy w łościańskiej 
i b raku  jej w iary  w  zapow iedziane reform y", nie 
dało  „nigdy sku tków  politycznych oczekiw anych", 
to jednak  on sam  przyznaje, że było „zaw sze 
czynnikiem em ancypacyi społecznej w arstw  w ło ­
ściańsk ich" (str. 84). A ta em ancypacya uczyniła 
naród  silniejszym  p o li t y c z  n i e, i to z dw óch 
w zględów  : poczucie narodow e w zm ogło się u w ło ­
ścian, z b iernego  przeistacza się w  czynne, i ten 
antagonizm , jaki istniał jeszcze przed 1863 r., p o ­
m iędzy su rd u to w o -sz lach eck ą  i s ierm iężno-chłop- 
sk ą  ludnością, jeżeli nie znikł zupełnie, to w  każ­
dym  razie w ielce osłab ł. T ego p 1 u s u ogrom nego 
naszych  rew olucyi nie ocenił S tudnicki. Dzisiaj 
działalność rew olucyjna pom iędzy w łościanam i ma 
w arunk i o w iele pom yślniejsze, aniżeli to było 
przed 1863-cim rokiem .

Lecz czy istotnie inercya m asy w łościańskiej 
i jej b rak  w iary w zapow iedziane reform y p rzy ­
czyniły  się do tego, że odw oływ anie  się rew olu­
cyjne do w łościan  nie osiągnęło  „sku tków  poli­
tycznych oczekiw anych", to jest, m asow ego przy­
stąp ien ia  do pow stań  naszych zbrojnych w  1794, 
1831 i 1863 r. ? P isarze nasi dem okratyczni ina­
czej o tem  sądzą. S tudnicki m ało się o beznał z ich 
pism am i i w iększe ma zaufanie do naszych  „po­
w ag  ex ca th ed ra" . Nie zb ad a ł on d ok ładn ie  p rze­
b iegu sp raw y  w łościańsk iej, tak  nader w ażnej 
sp raw y dla p ow odzen ia  naszej w alki o n iep o d ­
leg łość. P rzedstaw ia  naw et fałszyw ie jej p rzebieg 
w  1831 r. W ziął p ro jek t kw ietn iow ej uchw ały  sej­
mowej za sarną uchw ałę. W łaśn ie  kw ietn iow a dy- 
skusya  sejm ow a św iadczy najdobitniej, że nie iner­
cya m asy w łościańskiej, lecz egoizm  klasow y sz la­
chty folw arcznej był głów ną przyczyną, że nie 
zdołano pociągnąć w łościan  do m asow ej w alki 
zbrojnej, że pow stan ie  nie „rozpaliło  się w  w ojnę 
ludow ą", „nie z ło ła ło  zm obilizow ać ludu", co — 
zdaniem  sam ego au to ra  —  „m ogłoby  p rzyw ieść  
do w ytępienia w ojsk rosyjskich w  K rólestw ie i Li­
tw ie" (str. 452). W ięc „zam ęt", k tóryby  sp ro w a ­
dził w ojnę ludow ą w  1831 r„ m oże by łby  ko­
rzystniejszy od prow adzen ia  w ojny regularnej 
przez nieudolnych i kontrrew olucyjnych g en e ­
ra łów  ?

I w  ostatniem  poruszeniu  rew olucyjnem  1905 
i 19 J5 r. czyż to nie k lasow y szlachecko-burżu- 
azyjny interes, w  sw ej trosce o m ożliwe klęski 
m ateryalne, pow strzym yw ał w szelkiem i siłami zm o­
bilizow anie rew olucyjne ludu ? Sam au to r to przy­
znaje. „M ieliśm y — pisze — osta tn ią  scenę z W e ­
sela W ysp iańsk iego , odegraną  przez sp o łeczeń ­
stw o p o lsk ie : chłopi radziby  się ruszyć, ale na 
inteligencyę naszło jakieś d z i w n e  s p a n i e .  Z gu­
biono złoty R óg: ideę pow stan iow ą. C hochołem , 
k tóry  g ra ł do bezcelow ego kręcenia się w  kółko, 
była narodow a dem okracya, a raczej jej zaw iązek 
Liga narodow a" (str. 529).

Punkt w idzenia pań stw o w y  przeszkadza także 
autorow i ocenić należycie kw estyę n aro d o w o ­
ściow ą. Z zadow oleniem  jed n ak  przyznać należy, 
że nie w y g łasza  on tej nienaw istn ie jątrzącej p o ­



lityki, jaką  się kieruje galicyjska narodow a dem o­
k racya  w stosunku do Rusinów . Szczególne lek­
cew ażenie okazuje au to r dla ruchu b iałorusk iego . 
„O żadnym  narodzie b iałorusk im  — pow iada 
nie m ożna m ów ić, bo n aró d  jest pojęciem  poli- 
tycznem , a żadnych w łasnych tradycyi nie p o ­
s iad a ją  B iałorusin i" (str. 493). Pom ijając, że n a ­
ród  nie jest tylko pojęciem politycznem , to czyż 
au to r zapom niał, że S tatu t L itew ski był p isany  
w języku białoruskim , że państw o  litew skie od 
czasów  Jag ie łły  by ło  raczej b iałoruskiem , niż li- 
tew skiem  ?

H ołdow anie  państw ow ości, w ynoszenie in te ­
resu tery to ryalnego  ponad  ludnościow y, u w id o ­
cznia się naw et w  przypuszczeniach  au to ra  co do 
m ożliw ych w  przyszłości rozgraniczeń, p ań stw o ­
w ych. Nie w aha się on z odstąp ien iem  „ d z i e ­
d z i c z n y c h  (m oje podkreślen ie) krajów  nie- 
m iecko-słow iańskich Rzeszy niem ieckiej11 (str. 572), 
a naw et uw aża za m ożliwe, że i Czechy w ejdą 
do jej sk ładu .

W idoczny  pospiech , z jakim  au to r p isał sw oje 
dzieło, ujem nie na niem  się o d b ił:  w  pew nern 
chaotycznem , nierów nom iernem , nieraz zbytecz- 
nem  nagrom adzen iu  faktów , często zaniedbanym  
sty lu  i — niestety  — licznych b łędach  d ru k ar­
skich. Pom im o to w szystko, pom im o w ytkniętej 
różnicy w  pog lądach , książka S tudnickiego ma 
w iele stron dodatn ich  i zasługuje na upow szech­
nienie i przeczytanie przez  w szystkich , którym  
losy w łasn eg o  narodu  nie są  obojętne.

D zieło  Studnickiego jest w łaśc iw ie  h istoryą 
sto su n k ó w  polsko-rosy jsk ich  od najdaw niejszych 
aż do ostatn ich  czasów , przew ażnie jednak  h isto ­
ryą porozbiorow ą, n ap isaną  ze stanow iska p u b li­
cystycznego, co w szakże w cale nie stanow i ujem ­
nej w  niem strony. M ożna ze szczegółam i się nie 
zgadzać, lecz ogólny pog ląd  jest praw dziw y. 
W ie lced o d atn ią  s tro n ą  tego dzieła jest to, że au ­
tor ośw ietla  w rogą narodow i naszem u politykę 
rządu rosyjskiego, op iera jąc  się głów nie na św ia­
dectw ie sam ych dziejopisarzy rosyjskich i na fa­
ktach. k tóre oni z tajnych arch iw ów  rządow ych  
w ydobyli.

K rytyka polityki stronn ictw , uznających p ań ­
stw ow ość rosy jską , jest bardzo  trafną. D oskonale  
uw ydatn ia  ona cechy ducha n iew olniczego w  ca­
łej akcyi stronn ictw a narodow o-dem okratycznego .

Zupełnie zgadzam y się z autorem , że jedyną p raw ­
dziw ą polityką narodu  jest dążenie do n iepod le­
głości.

Rów nież podzielam y zdanie autora, że nie 
w yrzekając się ostatecznego celu sw ych dążności,- 
tym czasem  łączenie naszych  in teresów  z państw em  
austryackiem  jest bardziej naturalne, aniżeli z p a ń ­
stw em  rosyjskiem , i najmniej dla nas niebezpie­
czne. W praw dzie , au to r w  sw ych w yw odach  ma 
n a  w idoku przedew szystk iem  interesy państw ow e. 
Lecz i ze stanow iska rew olucyjnego, narodow ego, 
w iększa korzyść z łączenia się z państw em  a u ­
stryackiem  da się uspraw iedliw ić. Szerzenie się 
i ug run tow yw anie zasad  rew olucyjnych, dem okra­
tycznych, pow szechnej w olności i rów ności o d b y ­
w ało  się i o d b y w a nieustannie, z pew nem i cza- 
sow em i przerw am i i zw rotam i w stecz, w całej 
Europie — i nie tylko w  E uropie — A ustrya 
i P ru sy  już od 1848 r. w eszły  —  rzec m ożna — 
w  okres rew olucyjny. Skutkiem  klęsk, p o n iesio ­
nych w  wojnie z państw em  pruskiem  i z tego po­
w odu zm uszona bardziej rach o w ać  się ze sw em i 
narodam i, A ustrya przestała  być państw em  jed n o - 
litem , uznała p raw ow itość  zasad y  n a ro d o w o śc io ­
wej i w  ew olucyi dem okratycznej posunę ła  się 
dalej od państw a pruskiego. Rosya zaś zatrzym ała 
się u p rogu  rew olucyjnego i ew olucya dem okra­
tyczna europejska, łącząca zasadę rów ności z w ol­
nością, uczyniła w  niej bardzo  m ałe jeszcze p o ­
stępy. O czyw ista rzecz, że korzystniej łączyć  się 
z tem , co jest bliższe do przyszłościow ego  ustroju, 
aniżeli z tem, co skazane jest przez h isto ryę na 
zagładę.

P ragnąc  odzyskać niepodległość, trzeba ra ­
chow ać przedew szystk iem  na sam ych siebie. — 
Pracuj n ieboże, a Bóg ci dopom oże — pow iada 
ludow e przysłow ie. N ikczem ny to naród, co sk a r­
żąc się i jęcząc w  niewoli, w yrzeka się zbrojnego 
pow stan ia . T rzeba w ciąż je mieć w  sw ych m y­
ślach, pilnie p rzygo tow yw ać się do niego, aby  
w  chw ili odpow iedniej po rw ać  się m asow o, zer­
w ać kajdany srom otne i zetrzeć ze sw ego czoła 
hańbiące piętno niew olników . Przyklaskujem y w ięc 
z całego serca  słow om  autora, którem i kończy on 
sw e dzie ło : „Kujcie broń! Kujcie b ro ń !“ to jest, 
tw órzcie siły  m ilitarne, siłę czynną, nosicielkę d u ­
cha ofiary, podstaw ę podźw ignięcia się z u p a­
dku".

DR. JÓZEF MOSKWA.

L U D  POLSKI.
I. Lud polski żołnierz to doskonały o twardych 

rękach, zahartowany na wszystkie niewygody — żoł­
nierz pierwszej jakości, odważny i przedsiębiorczy — 
jak go przedstawia historyą m ocarstw  zaborczych.

Zdobyw ca ojczystego zagona — latami wygna­
nia — kazamat fabrycznych — podziem i kopal­
nianych.

Placówka niezdobyta — w śród morza zalewu 
pruskiego. Ofiarnik, składający na ołtarzu swe dzieci 
w obronie języka.

Za morzem hen na drugiej półkuli i w starym 
świecie, w śród Niemców, Duńczyków, Szwedów 
i Bóg wie w śród jakich narodów  — żrąca tęsknota 
otwiera przed nim wielką tajemnicę miłości narodu 
— kraju — i tajemnicę wolnej Polski.

Historyą ruchu ludow ego w Galicyi zna posta­
cie, co w czasach najgorętszej walki o zdobycie 
praw politycznych — sw obody obywatelskiej, umiały 
stawić czoło najcięższym prześladowaniom , ciągną­
cym się lata całe, zadawanym przez sklerykalizowane
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otoczenie a często przez członków najbliższej 
rodziny.

Marmur to szlachetny — z którego wykuć można 
najpiękniejsze posągi.

Ręki tylko do tego zdolnej potrzeba.
Niestety w dzisiejszych czasach — gdy pieśń

0 czynie coraz głośniej dźwięczeć zaczyna — dziś tej 
ręki brak.

II. A znaleść się pow inna w czasach, gdy setki 
młodzieży wiejskiej uczęszcza do szkół średnich
1 uniwersytetów, gdy rok rocznie synowie włościańscy 
zasilają coraz więcej szeregi inteligencyi. Rozdro­
bnienie coraz większe gruntów  włościańskich — nie 
pozwala rolnikowi posyłać synów  do szkół w tym 
celu, by na wieś wracali. Najczęściej chce w ten 
sposób uchronić swą ziemię przed podziałem. Syn 
wysłany do szkół ma zostać księdzem, urzędnikiem, 
adwokatem, lekarzem — lecz nigdy wykształconym 
rolnikiem. U m ęczonego kasarnianą nauką, źle o d ­
żywionego chłopaka, nie wabi w czasie wakacyj­
nym ciężka praca na roli. W ywiera nań zresztą
wpływ otoczenie kolegów, życie miejskie, prze­
byw anie z grekami i rzymianami, wpływ księży 
katechetów, profesorów , życie w  m urach internatów. 
Chata wiejska, otoczenie wiejskie nudzi go i nuży. 
Przepaść pom iędzy ojcem i synem, bratem  a rodzeń­
stwem wzrasta z roku na rok.

Zabiegi ojca o osiągnięcie korzyści z chwilą otrzy­
mania przez syna stanowiska, swary przy dziale
spuścizny wywierają wrażenie niesłychanego ego­
izmu i pow odują dalsze zniechęcenie do rodziny, 
do wsi. Idą w zapom nienie ofiary, jakich wymagało 
skąpe bo  skąpe utrzymanie w szkołach. Pękają ser­
deczne nici. Czasem w  walce wyborczej wyrwie się 
okrzyk: „I jam syn chłopski", lecz okrzyk ten nie­
szczery, entuzyazmu nie budzi. A więc większość 
tych (bo są wyjątki), co najlepiej znać winna klucz 
do serca chłopskiego — klucza tego nie posiada.

Idealiści z miast pochodzący, o ile szczęśliwy 
los nie rzuci ich w śród ludu choć na czas krótki,
patrzą się na lud przez szkła sielankowego senty­
m entu lub skrajnego pesymizmu. Takim materyałem 
psychologicznym uzbrojeni idą na wieś od czasu 
do czasu zdobyw ać duszę chłopską i wracają roz­
żaleni na jej nieszczerość, na jej nieprzestępność dla 
wszelkich haseł.

Tw arde warunki walki o byt, zdanie wyłącz­
nie na własne siły, zawisłość chłopa od sił przy­
rody i ciągłe z nią obcow anie — robi chłopa re­
alistą, dającym posłuch najchętniej tym, co znają 
twardą jego dolę, ale nie tę książkową i wskazują 
mu możliwość zmian bez niemożliwych w jego 
oczach przew rotów . Na dnie duszy chłopskiej kryje 
się jednak wrażliwość na czyny piękne i szlachetne 
a przedewszystkiem bezinteresowne. Przew odnik 
musi o to się starać, by go chłop nigdy nie wyła­
pał na nieśw iadom ości tych rzeczy, o których mu 
z patosem opowiada, a które chłopu są znane, lub 
na faktach zmyślonych.

Lud nie ma dziś jeszcze wiary w m ądrość pa­
nów  z miasta. Wina leży w niedostatecznym  przy­
gotow aniu w pierwszej linii t. zw. fachowych refe­
rentów, wysyłanych przez rozmaite instytucye nieraz 
w bardzo pięknych celach. Głównym błędem  jest, 
iż referenci ci mają wykładać we wszystkich pow ia­
tach kraju. Rozmaitym rodzajom  gleby i uprawy nie­
raz wykład nie odpow iada a najczęściej już ośmie­
szają prelegenta w obec słuchaczy i dobijają zalecane 
przez niego próby. P róba czy to zmiany uprawy 
roli, narzędzi, nasion, wykonana bez ciągłej a troskli­
wej opieki dośw iadczonego prawdziwie człowieka,

najczęściej na wsi zawodzi. Nieszczęśliwy „probant" 
staje się przedm iotem  szyderstw  całej wsi a następ­
stwem tego jest niewiara w  dobre chęci, w  um ie­
jętność panów  z miasta, w ślad za tern idzie hasło, 
iż tylko chłop chłopu poradzić umie, wytwarza się 
kastowość chłopska i odcięcie od reszty spo łe­
czeństwa.

Tu i ówdzie inteligent, który dwa, trzy lub sześć 
lat starał się dla chłopa coś zrobić — sobie go 
ująć, przy najbliższych w yborach zgłasza swą kan­
dydaturę; gdy przechodzi, w W iedniu o w ybor­
cach zapomina, gdy pada, rozżalony na niew dzięcz­
ność cham ów — od dalszej pracy się usuwa.

Niektórzy działacze idą z obawą na wieś, prze­
sadną uprzejmością, doborem  słów  dla chłopa nie­
zrozumiałych lub czasem obrzydliwą gwarą sta­
rają się zdobyć serce chłopskie. Chłop widząc, 
iż pan jest grzeczny, chce grzecznością zapłacić. 
W szystkiemu potakuje, osobę prelegenta pod  nie­
biosa podnosi — w zasadzie robi swoje. Czasem 
odgrywa tu rolę bojaźń przed szczerością, która się 
chłopu nieraz źle opłaciła.

Podnosi się niesłuszny krzyk: „Nasz chłop jest 
nieszczerym, podstępnym , fałszywym". A obchody 
narodow e jakąż rolę odgrywają i Minimalną. O bchody 
narodow e noszą na sobie niestety do dziś dnia 
wybitną cechę t. zw. wesel krakowskich. Inicyatorzy 
kładą największy nacisk na banderye, strzały m oź­
dzierzowe, uroczyste nabożeństwa, ugaszczanie 
kochanego ludku. Lud zwraca uwagę na postrojo- 
nych Jaśków, Staszków, na muzykę, jednem  słowem 
na efekt teatralny. Treść wewnętrzna, dobre, uczciwe 
zamiary inicyatorów idą na marne. Znaczenie chwili 
historycznej ginie bez dźwięku głębszego.

Książek pisanych dla ludu, któreby czytał z za­
jęciem jest bardzo mało.

Coraz mniej. Najlepszym dow odem  sztuki 
ludowe.

III. Trzeba zdać sobie jasno sprawę, iż dusza 
ludowa, choć w głębi jednolita, ma grube pokłady 
lokalne. Nietylko powiat od powiatu, wieś od wsi 
nieraz głęboko się różni. Nietylko stosunki ekono­
miczne, emigracya, jej rodzaj i miejsce odbycia, 
wpływ nauczyciela, księdza, żywsze lub słabsze za­
jęcie się polityką, zniechęcenie i zaw ód do przyw ód­
ców, wszystko to wybija rysy na duszy chłopskiej. 
Runy te trzeba nauczyć się odczytywać. Kto to p o ­
trafi? Ten, co lata spędza w danej okolicy, lata 
zbiera doświadczenia psychologiczne a przedew szyst­
kiem z chłopem  się zżyć i jego zaufanie zdobyć 
potrafi, kogo chłop mając na oku może kontrolować, 
wszystkie zarzuty sprawdzić, wszystkie swe bole po­
wierzyć.

Coraz rozgłośniej dźwięczy pieśń o czynie.
Jednym się śnią hufce bojow e, krwawe p o b o ­

jowiska, łopot sztandarów.
Innym mury katorgi blade drzew o szubienic.
Czekają na was placówki bojow e, czeka kaza­

mata i szpiegów twarze, którzy nietylko zechcą w ie­
dzieć, co myślicie, lecz czem się wasza powłoka 
odżywia. Czekają lata zmagań, podejrzeń, oszczerstw, 
lecz czeka i pole chwały, dusza chłopska. Idźcie do 
miast i miasteczek i z nich jak z okopów  zamkowych 
róbcie podjazdy dla schwytania duszy chłopskiej. 
Idźcie z wiarą silną, cierpliwością rozłożoną na lata, 
Idźcie bez pożądań zaszczytów a spełnicie czyn. Czyn 
najpiękniejszy.

Stworzycie armię złożoną z tw ardych rąk ludzi 
zahartowanych na wszystkie niewygody, z żołnierza 
pierwszej jakości, o którym wspom ina historya roz­
maitych pułków austryackich, pruskich i ruskich.



S. AUERBACH.

R E W O L U C Y A  LIZBOŃSKA.
I. Niemal nazajutrz po nagłym i oszołomiającym 

wybuchu rewolucyi w Portugalii, jak grom z nieba 
uderzyły w nas następujące w ieśc i: macochiada, 
która była dla nas tak s t r a s z 11 ą n i e s p o d z i a n k ą  
że sparaliżowała na chwilę naszą zdolność krytycz­
nego myślenia , albowiem usiłow ano dopatrzyć się 
w niej „nieszczęścia" n a r o d o w e g o ;  wybuch 
strajku kolejowego w Paryżu, który w ciągu kilku­
nastu godzin rozszerzył się niemal na całą Francyę 
i zdawał się być dla niej groźnym prognostykiem 
s t r a j k u  p o w s z e c h n e g o ;  wreszcie skandaliczny' 
fakt mistycznej ucieczki Lwa Tołstoja z Jasnej P o ­
lany, która była ostatnim w i e l k i m '  odruchem  
przedśm iertnym  W i e l k i e g o  Człowieka, te oto 
kilka faktów, że pom inę inne, które nosiły piętno 
tak wyraźnej nie sym ptom atyczności i które wprawiły 
w zdumienie najbardziej nawet przewidujące umysły, 
sprawiły, że nad rewolucyą lizbońską, będącą jed­
nym z najciekawszych ew enem entów  znaczenia dzie­
jowego, zasługującym na specyalną analizę i spe- 
cyalne studya socyologiczne, przeszliśmy prawie że 
po kronikarskich jeno wzmiankach, do porządku 
dziennego.

Pozwalam  sobie tedy być zdania, że źródłowy, 
objektywny i niejako syntetyczny — acz nad wyraz 
pobieżny — szkic, ostatnim w Portugalii wypadkom  
poświęcony, będzie obecnie na czasie. I to tembar- 
dziej — bo Portugalia jest dzisiaj znow u przed- 
tyrn żywych debatów  i roztrząsać, tym razem szcze­
gólnie w obozach reakcyi i marazmu, w których 
interesach leży, ażeby nową republikę p e r  f a s  e t  
n e f a s  w oczach nieświadom ego ludu zdyskredyto­
wać, zniesławić, oszkalować, jak zresztą wszystko, 
co jest demokratyczne, w olnościowe, przykładne, 
szlachetne, życiotwórcze, światłodajne — i co nic 
jest nizkiem, podłem, interesownem, barbarzyńskieni, 
despotycznem , kannibalistycznem, patryarchalnem, 
cezarystycznem.

Skorzystano więc przedewszystkiem ze strajku 
kolejowego, który przed kilku tygodniami miał miej­
sce w Portugali., aby ją ogłosić, w edług starej for­
muły, za „państwo demoralizacyi i anarchii". Tym ­
czasem jednak ów strajk był wspaniałym dow odem  
h a r m o n i i  i k o i n t e l i g e n c y i ,  które się zawią­
zały pom iędzy portugalskim  ludem a republikańskim 
rządem i które — zaim ponowały światu, co właśnie 
wywołało tyle gniewu i nienawiści na szpaltach 
prasy kontrrewolucyjnej. Podczas owego strajku 
z jednej strony rząd nie uciekł się do najmniejszej 
akcyi represyjnej, a z drugiej strajkujący kolejarze, 
majac całkowicie w swojem ręku wszystkie dworce, 
pociągi, kancelarye kolejowe, aparaty telefoniczne, 
telegraficzne, setki w agonów  naładowanych towarem 
i t. p. nie przyczynili towarzystwom  kolejowym ani 
za susa straty. Przeciwnie, całości utenzylii strzegli, 
jakby swojej własnej, porządek utrzymywali wzorowy, 
karność panowała bezwzględna, spokój i wzajemny 
szacunek nie były ani przez chwilę naruszone — 
i epilog strajku był też jednym z najpiękniejszych 
w historyi walki pracy z kapitałem.

Skorzystano następnie z niepraw dopodobnej 
zresztą akcyi pretendentów  do tronu portugalskiego, 
z której pisma rojalistyczne, zwłaszcza francuskie, 
niemieckie i hiszpańskie zrobiły „straszaka", którą 
usiłowano zaniepokoić m łody rząd republikański, 
pom nożyć jego kłopoty, w yprow adzić go z rów no­
wagi i tem samem w zbudzić ku niemu nieufność 
ludu; prow okatorska sztuczka nie udała się jednak 
i hum bug ten jeszcze bardziej m ocnem i więzy 
sympatyi i zaufania złączył lud portugalski z obec­

nym rządem. Ażeby jednak odebrać wszelki kredyt 
pogłoskom  o rzekomej „chmurze kontrrewolucyjnej", 
która jakoby zawisła na horyzoncie młodej republiki, 
portugalski minister spraw zagranicznych, p. Bernar- 
dino Machado, rozesłał do mocarstw oficyalną notę 
zapewniającą że „w Portugalii panuje niczem nie­
naruszony spokój" i obalająca „fałszywe wieści roz­
siewane w interesach reakcyi przez ludzi złej woli". 
Niezależnie od tego, tenże p. Bernardino Machado 
zwołał w ubiegłą niedzielę, dnia 5. lutego r. b. 
wszystkich obecnych w Lizbonie korespondentów  
pism zagranicznych i wygłosił pzed nimi mowę, 
którą w lapidarnem  streszczeniu przytaczam :

Reakcya m iędzynarodow a — mówił portugalski 
minister sp raw  zagranicznych — dobrze znana od 
epoki dyktatury frankistów, którą energicznie popie­
rała, jest na całym świecie wrogiem w olności 
i wszędzie pierw sze swe kroki kieruje przeciw rzą ­
dom liberalnym, które wszelkiego rodzaju kalum­
niami zdyskredytować usiłuje, zarzucając im dążenie 
do specyficznie wynalezionego : L l o y d  G e o r- 
g i s m e ’u*) co owym rządom  raczej pochlebiać 
powinno. Życie narodow e — mówił dalej minister 
— z każdym dniem intenzywniejsze, dzienniki repu­
blikańskie m nożą się, zyskując pow szechną poczyt- 
ność, wzbudzają ku sobie sympatyę ludu i p ropa­
gują dzieło n a r o d o w e j  o r g a n i z a c y i  wy- 
c h o w a w c z e j, budow anej na podstawach dem o­
kratycznych i w olnościowych. Pogłoski, jakoby uni­
wersytet lizboński był nawskróś przesiąknięty dzi­
kiem sekciarstwem monarchicznem, zostają obalone 
same przez się tym znamiennym faktem, że uniw er­
sytet niedawno wybrał na dziekana uczciwego li­
berała, profesora Daniela de Mattos. Instytucye spo­
łeczne, oświatowe, kulturalne opierają się na wszyst­
kich siłach żywotnych ludu. Nawet byli monarchiści 
ofiarowują sami sw oje usługi obecnem u rządowi 
i przyczyniają się do rozw oju i udoskonalenia w spół­
czesnego trybu życia. Zarzuty o prześladowaniu nie­
w olników są rów nież świadomie fałszywe. T ow a­
rzystwa : C e n t r u m  k o l o n i a l n e  i P o r t u ­
g a l s k a  L i g a  a n t y  n i e w o l n i c z a  zajęły się 
sprawą niewolnictwa i oddają jej duże usługi. Rząd— 
kończył p. Machado — wierny swojej pierwotnej de- 
klaracyi, opiekuje się krajowcami kolonii portugal­
skich, okazuje im poparcie i dąży do zabezpiecze­
nia im możliwie szerokiej wolności.

Taka jest obecna sytuacya w Portugalii. Przy­
puszczam, że tych kilka zdań pow inno wystarczyć, 
ażebyśmy pogłoski o . „chmurze kontrrewolucyjnej" 
przyjmowali jedynie z uśmiechem politowania dla 
naiwnych krzewicieli tych pogłosek na ustach.

Do bilansu czynów pozytywnych m łodego rządu 
republikańskiego dodam  jeszcze jedną pozycyę, nad 
którą proszę czytelników, by się dobrze zastanowić 
raczyli. O to minister spraw  w ewnętrznych, dr. An­
tonio Jose d’ Almeida, opracow ał i przedłożył ra­
dzie do akceptacyi p r o j e k t  z n i e s i e n i a  p r o ­
s t y  t u c y i**), jesteśm y tedy w przededniu nowego 
dziejowego zjawiska — że młoda, pięć miesięcy

*) Lloyd George, angielski minister skarbu, odzna­
czył się tem, że przeprowadził w parlamencie angielskim 
projekt, t. zw. postępowego podatku dochowego, który 
ciężar podatkowy składa na barki warstw materyplnie 
uprzywilejowanych zamiast jak dotychczas, na barki wy­
łącznie prawie ludu pracującego. Przyp. S. A.

**) Portugalia stała się obecnie państwem anarchii 
i d e m o r a l i z a c y i ! "  zatrąbili niby z jednego rogu 
chunchuzi europejscy...
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istnienia licząca republika portugalska zniesie 
u siebie plagę, która obok wojny, alkoholizmu i tu- 
berkulozy strasznem, czarnem od brudu i czerwo- 
nem od wstydu i hańby piętnem widnieje na słońcu 
naszej cywilizacyi.

Ażeby jednak zrozumieć, dlaczego Portugalia 
stała się obecnie tak ż y c i o t w ó r c z ą  i tyle 
ś w i a 11 o d a j n ą, musimy przedtem  wiedzieć dla­
czego stała się republiką i jakim sposobem  stała 
się republiką.

W nadziei, że dokładne poznanie przyczyn tak 
gigantycznego przełomu, który ów naród ze stanu 
kom pletnego upośledzenia postawił odrazu na stopień 
m ocnej wytrzymałości ekonomicznej i kulturalnej 
i pozwolił rozerw ać za jednym zamachem cały splot 
łańcuchów, krępujących m ożność sw obodnego roz­
woju ducha narodow ego i całym swoim ciężarem 
przytłaczających płuca, pragnące oddychać atm o­
sferą w olności i sprawiedliwości, w nadziei, że to 
poznanie nie będzie dla nas całkiem obojętnem , 
przyjrzymy się dziejom rewolucyi lizbońskiej.

Najsam przód zaznaczyć muszę, że przew rót pa­
ździernikowy nie był bynajmniej miłą dla jednych 
a niemiłą dla innych n i e s p o d z i a n k ą ;  — prze­
ciwnie: bardziej wtajemniczeni w polityczne i socyalne

sprawy półw yspu Iberyjskiego politycy, katastrofę 
portugalską przewidywali.

O to naprz. w k w i e t n i o w y m  zeszycie p o ­
ważnego miesięcznika paryskiego L e s D o c u -  
m e n t s  d u  P r o g r e s ,  Portugalczyk, Angelo Vaz, 
pisał: „ N i c  n i e  s t a n i e  n a  p r z e s z k o d z i e  
P o r t u g a l i i  d o  s z u k a n i a  i z n a l e z i e n i a  
s w e g o  z a d o ś ć u c z y n i e n i a  m o r a l n e g o  
i m a t e r y a l n e g o  w p r z e o b r a ż e n i u  s i ę  
w r e p u b l i k  ę“.

Dzisiaj wiemy już, że horoskopy p. Angelo Vaz 
sprawdziły się niewątpliwie prędzej, aniżeli sam się 
tego był spodziewał.

Jakie tedy były przyczyny, które posiadały 
w sobie tyle gigantycznych sił, by nagle, bo w ciągu  
kilkudziesięciu zaledwie godzin, sprow adzić tak ko­
losalnego znaczenia dziejowego kataklizm ?

Grały w tym kryzysie rolę przyczyny najrozm a­
itsze i silnie skomplikowanej natury. Wszakże nie­
trudno jest wyliczyć najważniejsze: p o l i t y c z n e ,  
s o c y  al  n e, r e  l i g i j  n e, e k o n o m i c z n e  i m o ­
r a l n e .

Nad temi też, w miarę rozporządzanego w pi­
śmie peryodycznem  miejsca, się zatrzymam.

(Dok. nast.).
Paryż, w lutym 1911 r.

G. DANIŁOW SKI.

MARY A M AGDALENA.
( F R A G M E N T Y  P O W I E Ś C I  A P O K R Y F I C Z N E J ) . 5)

idząc, jak  rośnie 
koło w yznaw ców  
P om azańca, jak  sam  
M istrz poczyna so ­
bie coraz śmielej, 
jak  w p ływ  i p o tę ­
ga jego się w zm a­
ga, jak  się p o m n a­
ża w  m ądrości i 
łasce, cu d o tw ó rcą  
s ły n ie , sądzi, ro z ­
grzesza i karze — 
w p ro st w łada  — 

Ju d asz  p ierw szy  począ ł przypuszczać, iż m oże to 
być ten przepow iadany , więcej niż p rorok , którego 
poniżony lud Izraela w zyw ał coraz nam iętniej, mąż 
pom sty  i sądu, który w eźm ie w ładzę i cześć, by 
mu w szystk ie  narody  i języki służyły.

O lśniony, p raw ie  przerażony tą  m yślą od ­
b iegł, by  och łonąć, od orszaku  Jezusa  i p rzybył 
do Jeruzalem , gdzie daw no nie był.

R ozum iał, że p o dbó j Galilei nic nie znaczy, 
o ile Judea  i sto lica  jej Jerozolim a, św ią tyn ia  ca ­
łego  narodu , tw ierdza kap łań stw a , nie p o d d a  się 
w ładzy C hrystusa. T u  tedy  p o stan o w ił g runt 
zbadać  i rozw inął g o rączkow ą działalność, ale 
p rzekonał się w krótce, że o M istrzu w ied zą  tu 
bardzo  niewiele, nic p raw ie  prócz jak ich ś g łuchych  
pog łosek , trak to w an y ch  z zupełnem  lekcew aże­
niem jak tysiące innych plotek, rozsiew anych  
obficie po ruchliw em , pełnem  znoszonych z ro ­
zm aitych k rańców  św ia ta  now in, tłum nem  i g a- 
datliw em  m ieście. W obec takiego stanu  rzeczy 
postanow ił działać ostrożnie i opow iadaniom  
sw oim  o Jezusie  n ad aw ał ton stosow ny  do  u sp o so ­
b ien ia  s łu c h a c z y : to żarliw ej w iary , to  nieufnego 
sceptycyzm u, ukryw ając s ta rann ie  sw ój osobisty  
zw iązek z o so b ą  rabiego.

Skonfiskowano.
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Skonfiskowano.

Judasz  k ilkakro tn ie  w sp in a ł się  na górę O li­
w ną i w  p ó ł drogi zaw racał. R ozum iał dok ła­
dnie, że zastan ie tam  nie u ległą mu d aw n ą dzie­
w czynę, ale dum ną, tonącą w  zbytku, pyszną, 
k ap ry śn ą  i w ybredną heterę, k tó ra  go m oże w y­
drw ić, jak  p sa  w ypędzić, lub w  przystępie li­
to śc i w ysłać  p rzez o sta tn ią  służebnę jako  żeb ra­
kow i m iskę s traw y  i p arę  oboli.

—  Z czem przy jdę?  — szep ta ł w strząsa jąc  
w ielką g łow ą. — Co pow iem  ? —  i nagle, jak  
o lśn iony  przypom nieniem  o osob ie  Jezusa z ufną, 
niezrozum iałą dla siebie radością , pod w rażeniem

jak  gdyby ob jaw ien ia  p ostanow ił pójść w imię 
jego i z w ieścią o nim.

T ak  nastro jony  staną ł w  B etanii, życzliw ie 
przy jęty  przez b ogobo jnych  członków  rodziny.

Z w łaśc iw ą sobie w rażliw ością d a ł się tak  da le ­
ce p o rw ać  w łasnym  opow iadaniom , że zjaw ienie się 
M aryi w zruszyło go mniej silnie, niż się spodzie­
w ał, nie s trac ił ani w ątku, ani panow ania  nad 
sobą  i to  poczucie mocy dodało  mu bodźca  do 
zuchw ałej opozycyi, jakiej się dopuścił w sto su n ­
ku do w ielce pow ażanego Szym ona.

Z chw ilow ego pom ieszania  się M aryi, p o ­
znał, iż nie jest d la  niej jeszcze niczem . B łyska- 
wicznem i spojrzeniam i u siło w ał jej myśli p rzen i­
knąć, ale w idział jedynie pyszne, niemal czer­
w one w  słońcu  w ło sy , leniwym  spokojem  tchną- 
ce b iałoróżow e oblicze, długie spuszczone rzęsy 
i w spaniale, rozkw itłe kształty  rysujące się k u ­
sząco  w  fałdach wiotkiej sukni. W ysunięta  nieco 
d robna stopka, lśn iąca  jak  g ru d k a  śniegu na 
m uraw ie, pochłonęła na chw ilę całą  uw agę Ju ­
dasza.

Szybkie fale nerw ow ych drgnień  przebiegły 
mu po  tw arzy, rzuciło  się jak  ukłute ram ię, 
p rzym knął m artw o pow ieki i w strząsn ą ł się jak ­
by dotkliw ym  zimnem przejęty.

O becni przyjęli to za objaw  m istycznego 
w zruszen ia , M arya jed n ak  nie da ła  się zwieść, 
cofnęła szybko  stopę, po d n io sła  się i nucąc pół­
g łosem  jak ąś taneczną, hulaszczą, nie licującą zu­
pełnie z ogólnym  nastro jem  piosenkę, rzutkim , 
elastycznym  krokiem , ko łysząc  się zlekka w  s ta ­
nie, o d d a la ła  się, śc igana  zdziw ionem i spojrze­
niam i, i sm uk ła  jak  kolum na znikła w  podsie- 
niach. Z gorszona zachow aniem  się siostry  M arta, 
p ragnąc  zatrzeć w rażenie, zarządziła  posiłek , lecz 
ani chleb biały, ani miód, ani łag iew  w ina nie 
były  w stan ie  przełam ać pieczęci m ilczenia za- 
w ściągniętych w arg.

Surow a po w ag a  Szym ona, m arzycielskie za ­
m yślenie się Ł azarza, udzieliło  się M arcie; Judasz 
jad ł jakby  w  roztargn ien iu , zapatru jąc  się chw i­
lami to  w  przejrzystą dal, to w  w ibrujące na 
żw irze p lam y słońca i d rżące cienie liści.

Rozm yślał, jak  m a rozum ieć zachow anie się 
M aryi, odeszła  a le  nie gn iew na, p rzeciw nie jak ­
by w ab iąca  ze sw aw olną  na u stach  p iosenką. 
Komuż śp iew ała  ? —  przecież nie cnocie M arty, 
nie schorzałości Ł azarza, nie sędziw ości S zym ona?

Serce się jego  podniosło , w zruszyły  silnie 
trzew ia i w patru jąc  się zakrulonem i oczym a 
w  okap  p łask iego  dachu, zak ry w ająceg o  jej ko­
m naty, s z e p n ą ł:

— M uszę... i w ejdę pod  noc !...
C. d. n.
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KACERZ.

POGLĄDY W YCHOW AW CZE A SPOŁECZEŃSTW O.
„a kto chce być tw órcą w d o ­
brem i złem, musi być w przód 
niszczycielem i kruszyć w ar­
tości".

Nietzsche-Zaratustra.

I.
Słusznym m ógłby się wydać pogląd, że istnie­

jące typy szkół są mniej lub więcej doskonałą kry- 
stalizacyą poglądów  wychowawczych w ypracow a­
nych przez społeczeństw o, a raczej przez szereg 
twórczych na tem polu jednostek. Możnaby ró ­
wnież um otyw ow ać psychologicznie i zrozumieć 
nurtujące w społeczeństw ie niezadow olenie ze sto­
sunków  istniejących na niwie publicznego w ycho­
wania, jako ferment płynący z wiecznej ludzkiej tę­
sknoty za ideałem, zestawionej z niedoskonałą tego 
ideału realizacyą obecną, naturalnem  prawem spię­
trzoną jako zawada i przeszkoda na drodze rozw o­
ju, którą usunie przed się w zwycięzkim spokoju 
krocząca siła życia, kująca swoją moc w wieczystej 
walce.

O bserw ując jednak uważniej stosunek ogółu 
do szkoły, spostrzegamy, że szkoła przeciwstawia 
się ogółowi jako coś wręcz obcego, tajemniczo- 
zagadkowego, co budzi tylko pew ne przerażenie, 
nieufność i mniej lub w ięcej uśw iadom ioną niechęć. 
Są to zjawiska, analogiczne do tych, jakie w ystępu­
ją powszechnie, gdy stosunek człowieka do narzu­
conego autorytetu lub dogmatu poczyna przecho­
dzić ze stadyum bezkrytycznej wiary i poddania się 
w  fazę wątpienia i niepewności; nie pojawiają się 
zaś nigdy, gdy człowiek niesiony falą rozw oju prze­
ciwstawia się swoim własnym tw orom  doby minio­
nej, z któremi mimo wszystko, wiążą go pewne 
nici serdeczne, których się nie lęka, podobnie jak 
mąż dojrzały nie lęka się przezwyciężonych błędów  
młodości.

Analizując z drugiej strony zarzuty stawiane 
szkole dzisiejszej i idee, w myśl których się je sta­
wia, zm uszeni będziem y dojść do sm utnego prze­
świadczenia, że są one bardzo pow ierzchow ne i nie 
docierają do jądra rzeczy, że poza nielicznem gro­
nem pedagogów  i ludzi społecznie uświadom ionych 
nie kursują 11 nas żadne ściślej określone ideej w y­
chowawcze.

Tylko ogólne niezadowolenie świadczy o tem, 
że stoją przed nami całe szeregi nierozwiązanych 
problem ów  — nadzwyczaj rzadko zobaczyć można 
napięcie myśli i woli skierowane do rozwiązania 
którego z tych ogrom nie żywotnych, dla nas szcze­
gólnie, z a g a d n i e ń .

Ten rozpaczliwy stan rzeczy musi mieć sw o­
je źródło — spróbujm y doń dotrzeć. Rozważając 
stosunki obecnie panujące i historyczny ich proces 
musimy dojść do przeświadczenia, że szkoła na­
sza nie jest instytucyą, któraby się drogą naturalne­
go rozw oju wytworzyła w kontakcie ze zmieniają- 
cemi się i komplikującemi warunkami naszego spo­
łecznego życia, lecz od pierwocin swego istnie­
nia w śród narodu stanęła przed nim jako instytu- 
cya do pewnej miary skrystalizowana o własnych 
tajemnych celach i własnej, w śród obcych nam w a­
runków  wyrosłej, m etodzie działania. G dybyśm y 
chcieli twierdzić, że wrogi stosunek społeczeństw a 
do szkoły w ytw orzył się z chwilą, kiedy zaborcze 
rządy narzuciły nam instytucyę ich własnym celom 
służącą, rozumowalibyśmy nie dość głęboko i przy 
znanej niekonsekwencyi naszej opinii publicznej 
trzebaby chyba podziwiać bajeczny instynkt sam o­

zachowawczy. nigdzie indziej nie dający się wyka­
zać w tym stopniu.

Musimy uprzytom nić sobie, że już na przeło­
mie X. i XI. w., a więc w zaraniu naszych dziejów, 
wraz z wkraczającym do Polski katoiicymem, przy­
bywają ówczesne na obczyźnie zorganizow ane typy 
szkół, kosmopolityczne, uwzględniające jedynie in­
teres papiestwa i jego światowładczym aspiracyom 
służyć mające.

Kościół katolicki genialnie zrozumiał, jaką 
nieprzepartą potęgą jest m onopol publicznego w y­
chowania i nauczania, zazdrośnie też od początku 
strzegł tej podwaliny swej władzy i wpływu. Nauce 
więc i wychowaniu postaw iony został cel i ideał 
religijny, nie obywatelski i społeczny, a że kler 
dzierżąc w swem ręku niepodzielne panow anie 
w szkole, stał się absolutnym rządcą dusz i umy­
słów, umiał uform ować w ten sposób opinię publi­
czną, że podsunął jej swoje cele za jej własne, że 
uśpił jej czujność i zdobył zaufanie bez zastrze­
żeń, rozrosła się też w trzewiach narodu obca 
potęga, hamująca rozrost jego i siłę i ustępująca 
w tedy dopiero, kiedy w ezbrana fala zdrow ych i 
uświadamiających się instynktów dłużej pow strzy­
mać się nie dała.

T rudno mi tutaj poruszać szerzej problem  
stosunku w artości etycznych do poglądów  w ycho­
wawczych — pozostawiam go też do rozważenia 
czytelnikowi, potrącę tylko sam fakt istnienia tej 
zależności. Dążność do wcielania w życie zasad 
naszej etyki musi w pierwszym rzędzie zaczepić 
o młodzież, o szkołę, a tem samem wpływać na 
tworzenie się poglądów  pedagogicznych. W obec 
tego pamiętać musimy, że twórcą, krzewicielem, 
czujnym bezsennie stróżem  i cenzorem  etycznych 
wartości był u nas przez długie wieki i w znacznej 
mierze do dziś dnia jest klerykalizm katolicki.

Narzucił je społeczeństw u w formie dogm a­
tów i przykazań, popartych całą grozą sądu ostate­
cznego i wieczystej kary piekielnej, a przez to nie 
dopuścił do w ypracow ania własnym trudem  w arto ­
ści żywych i życie krzewiących. W ystępując jako 
nieomylny namiestnik Boga na ziemi — całą p ro ­
blem atyczną bardzo odpow iedzialność brał na sw o ­
je barki, w szczepiając i krzewiąc tą drogą lenistwo, 
bezm yślność i trwogę przed wszystkiem, za co trze­
ba odpow iedzialność ponosić. W konsekwencyi 
tego stał się m onopol wychowawczy kościoła nie- 
podlegającym krytyce dogmatem.

D opiero żywy ruch um ysłów w XV. i XVI. 
stuleciu znalazł oddźw ięk u nas i to tak nadspo­
dziewanie powszechny, że cała ów czesna myśląca 
Polska prawie nagle znalazła się w obozie reformacyi.

Kler zaskoczony został znienacka, a niezdol­
ny do walki wyczuwał zbliżający się już kres swej 
potęgi, gdy Stanisław Hozyusz, kardynał biskup 
warmiński, poznawszy na soborze trydenckim jezu ­
itów, sprow adził ich do Polski i wszelkie siły wy­
tężył, by stworzyć dla nich placówki na terenie 
wychowania młodzieży. „Milites Jesn“ wyspecyali- 
zowali się w tej dziedzinie, pojm ując jej znaczenie 
dla swego ostatecznego celu t. j. podtrzym ania i 
rozkrzewiania walącej się w gruzy potęgi papiestwa, 
zasiali oni w Polsce krzewiące się szkolnictw o dys- 
sydenckie, nie groźne jednak, gdyż rów nież religij­
nym celom służyć mające, a posługujące się tą sa­
mą m etodą naukową i wychowawczą, nie ro zp o ­
rządzające zaś taką potęgą materyalnych środków , 
ani tak silne jednolitością i żelazną konsekwencyą 
jak jezuickie.
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Padło też ono w niespełna półwiekowej wal­
ce i m onopol publicznego wychowania i nauczania 
ostał się w  ręku kościoła niepodzielnie, aż do epo­
ki rozbiorów  i w spółczesnej pierwszemu z nich 
kasaty zakonu Jezuitów.

„Niegodziwy zamiar Jezuitów, zbłaźnienia i spo­
dlenia narodu"*) został w całej rozciągłości p rze­
prowadzony.

II.

Jasne chwile odrodzenczych poryw ów  z do­
by komisyi edukacyjnej zawdzięczamy naszej maso- 
neryi, nie znalazły jednak one odźwięku w wycho- 
wanem przez Jezuitów społeczeństw ie i rozbiły się 
o w rogie nam dążenia zaborców . Czyż nie dość 
jawnym dow odem  sojuszu zawartego między za­
borczym i rządami, a władcami dusz w narodzie, są 
fakta zatrzymania zakonu przez Rosyę i rozkaz kró­
la pruskiego, zabraniający publikacyi kasującego 
zakon Jezuitów, papieskiego brewe? Przyszły za ­
raz potem  czasy zamętu i niepew ności, w ojenne 
czasy napoleońskie, które oderwały najdzielniejszych 
od pracy nad podwaliną bytu narodow ego w kraju.

Na pierw szy plan w ysunęła się polityka, a 
choć jej cele były wielkie i szlachetne, to jednak 
raczej hamowała one rozw ojow e przemiany, któ­
rym naród podlegał i przeszkadzała rewizyi w ar­
tości, walorem tradycyi silnych i głęboko zakorze­
nionych.

Wybitnym mom entem  psychologicznym wszy­
stkich wysuwających się w onczas na czoło życia 
publicznego jednostek najtęższych, najszlachetniej­
szych w  narodzie, jest rozdw ojenie duchow e i 
z niego płynąca niemoc. Genialnie odgadł Wy­
spiański Mickiewicza w  „Legionie"; owa walka po­
gańskich Bogów w kopule katedry św. Piotra o 
jego duszę, korzącą się przed papieżem nie z w e­
w nętrznego pędu, ale z nakazu niemocnej woli — 
to klucz do rozwiązania tajemnic dusznych ów ­
czesnych wielkich ludzi. Ferment, który się w nich 
przejawił, docierał do coraz szerszych mas i dzisiaj 
jest zasadniczym rysem psychiki naszego społe­
czeństwa.

W zmaga się i szerzy odczuw anie konw encyo- 
nalnych kłamstw, nie może jednak doprow adzić do 
uświadomienia, gdzie leży gordyjski węzeł niemocy 
naszego życia, bo poza nami i w śród nas istnieją 
silne tą naszą biernością żywioły którym interes na­
kazuje piętrzyć narodow i przeszkody na drodze 
duchow ego i związanego z nienr ściśle materyal- 
nego wyzwolenia.

Niema instytucyi społeczno-wychowawczych, 
naszym interesom  służących i głęboko uzasadnioną 
jest nieufność społeczeństw a do istniejących, ob ­
cych nam duchem i celem, dem oralizujących i pa- 
czących młode pokolenia od zarania życia.

W obec takiego stanu rzeczy, nie m ożna się 
dziwić, że społeczeństw o odwykło od przyjm owa­
nia na swe barki odpow iedzialności za wychowanie 
publiczne młodzieży, zawsze znalazł się ktoś, kto 
je w tym trudzie skwapliwie w yręczał i wreszcie 
przyzwyczaił do roli biernego widza, zatruł i za­
bił przyrodzoną m oralność, której naczelnym naka­
zem jest troska o przyszłość m łodego poko­
lenia.

Nie dotarły też do nas fluktuacye idei, prze­
nikające zachodnie społeczeństwa, gdyż nasze nie prze­
żyło właściwie żadnych rewolucyjnych wstrzą- 
śnień do głębi — fale rew olucyjne dochodziły do 
nas już osłabione i działały zaledwie na pow ierz­
chnię.

D opiero ostatnie wypadki w Królestwie w strzą­
snęły nami silniej, w tej też dzielnicy rozpoczął się

*) Łukaszewicz : Hist szkol. T. I. str. 195.

ruch na terenie szkolnictwa coraz bardziej św iado­
my, choć nie zwycięzki jeszcze. Łatwiejszym do 
wywołania był on tam niż -u nas, bo szkoła rosyj­
ska przeciwstawiała się grubiańsko społeczeństw u 
w swoich wyraźnych rusyfikacyjnych tendencyach, 
u nas zaś w Galicyi szkoła austryacka udaje z po ­
w odzeniem  polską i dezorjentuje opinię; zresztą 
w Królestwie wywołało żywszy ruch szkolny rew o­
lucyjne wstrząśnienie wszystkich dziedzin życia, 
z któremi sprawa szkolna w ścisłym pozostaje sto­
sunku.

Łatwo da się ten związek wykazać na przy­
kładach z historyi. Sprawa wychowania w ydobyw a­
ła się zawsze na pow ierzchnię wraz z całym sze­
regiem innych, gdy społeczeństwa w drgnieniach 
rewolucyjnych strząsały ze siebie gniotące je cię­
żary i rozkuwały kajdany. Etapy rozw oju prob le­
m atów wychowawczych idą rów nocześnie z roz­
wojem i przemianą całokształtu w arunków  życio­
wych — zastój w tej dziedzinie wiąże się zawsze 
z ogólnym zastojem i reakcyą.

Publiczną jest tajemnicą niski etyczny poziom 
naszego społeczeństwa, choć bystrzejszemu oku nie 
umkną ogrom nie radosne zapow iedzi lepszego 
jutra.

Konwencyonalne wartości etyczne coraz w y­
raźniej odsłaniają pustkę i czczość swej treści isto­
tnej, nie są już one więcej motorami życia, nie 
podnoszą go wzwyż, lecz wloką się za niem i jak 
wszelkie przeżytki są jedynie zawadą i ciężarem. 
Tęsknota za wyższą, czyściejszą i dotrzymującą 
kroku rozw ojow i formą społecznego bytowania, 
krzewi się coraz bujniej i niepozw ala plenić się 
niemocy i zwątpieniu, do których niestety nie b ra­
knie pow odów .

D okonują się jednak te przemiany niejako 
poniżej progu świadom ości — pow ierzchnia przed­
stawia się beznadziejnie smutno.

Zadaniem  szkoły jest pom óc w w ypracow y­
waniu poglądu na świat m łodego pokolenia. 
Dzisiejsza szkoła stara się narzucić gotowy, niehar- 
monijny, jednostronny, usiłujący pogodzić naukę zt.z . 
objawieniem, z urzędow em  wyznaniem religijnem

W ychowawczem  zadaniem szkoły jest p o dno­
szenie etyczne w ychow anków  — szkoła zaś propa­
guje zmurszałe etyczne kategorye, które nie mogą 
porw ać i zapalić młodzieży. System nagrody i kary 
przyjęty w całej rozciągłości z katolickiej etyki, jest 
ostatecznym nadal wyrazem pedagogicznej metody. 
Szkoła odrywa od życia, nie przygotow uje doń, a 
głosi hasło: „non scholae sed vitae discimus" i usi­
łuje znaleść wiarę u w ychow anków  i rodziców , 
czujących dobrze kłamliwość tych pięknych słów.

Młodzież karmiona fałszem dojrzewa, staje się 
społeczeństwem , posyła swoje dzieci do tejże sa­
mej szkoły, bo inaczej trudno, inaczej trzebaby na­
razić się na walkę, a przecież bierność przelewa 
się we krwi szczepiona przez szeregi stuleci. Musi 
społeczność swoje dzieci powierzyć instytucyi, do 
której od m łodości nienawistnie się odnosi, z którą 
żadna nić serdeczna jej nie wiąże. Taki stosunek jest 
wynikiem upodlenia, ale i tegoż upodlenia krzewi­
cielem. Tw orzy się błędne koło, które obraca się 
miażdżąc naszą tęsknotę do jaśniejszej doli i szerzy 
lęk i grozę, że tak zawsze być musi, że poza nami 
istnieje upiór, jakaś nieznana wraża potęga, krew 
naszą serdeczną żłopiąca.

Jakże społeczeństw u stanąć na wyższym ety­
cznym poziomie, gdy od lat dziecięcych trawi je 
zaraza? Czy można żądać od niego zrozum ienia i 
odczucia wagi now ych idei w ychowawczych, gdy 
ono nie przywykło nigdy do odpow iedzialności 
i do wysiłku myślowego w tej sferze zagadnień 
i twórczości, spodlone etyką bierności i pokory?
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Ożywczy powiew nadziei w ionął od zbrata- trafi w ydawać pozytyw ne rezultaty i zaciężył nad
nych z nami niedolą ludów  półwyspu pirenejskiego. istniejącem szkolnictwem tamtejszem, przeciw  któremu
Dola ich cięższą była poniekąd od naszej, ale po- się zwracał, zdziałał też na razie wielką przemianę, bo
wstały tam ” m ocarne charaktery, które poczęły iść zniewolił społeczeństw o do przemyślania problem ów
przebojem , kruszyć stare a kuć now e wartości, a wychowawczych, wypracowywania i deklarowania
choć legły w walce nierównej, wzbudziły jednak przekonań.
prąd, mający przed sobą zwycięzkie jutro. Na sztandarze tego ruchu widniało jasno i

Ferment w dziedzinie szkolnictwa wzniecony śmiało sform ułowane hasło: P r z e z  w o l n ą  s z k o -
przez tytaniczną postać Ferrera, wykazał już, że po- łę  d o  w o l n o ś c i .

W Y BORY DO
Ostatni-tydzień miesiąca lutego był we Lwowie, 

mimo wichry zimne i szarugę, niezwyczajnie gorący. 
O dw ażna opozycya Komitetu Reformy — dokonała 
swego. W ybory do Rady miasta zwykle poruszają 
tylko nieliczną garść w yborców  prawnych i stałą ar­
mię hyen w yborczych; teraz poruszyły one całe mia­
sto. Usiłowania były czynione z pewnej strony, by 
ubić rzecz całą ot tak, tnore antiquo, przez prosty trust 
komitetów wyborczych, które, zgodziwszy się na je­
den klucz podziału 53 miejsc radzieckich pomiędzy 
siebie, podyktowałyby poprostu ludności miasta skład 
now ego kompletu wybrańców. Do tego nie przy­
szło. Poczciw e usiłowania bezinteresow nych apo­
stołów zgody stronnictw  spaliły na panewce, bo oto 
potężny wicher ideowej walki o odrodzenie miasta, 
gospodarki, mieszczaństwa lwowskiego, potargał pa­
pierow e projekty kom prom isów ; stała się rzecz, p o ­
wtarzamy, niezwyczajna: oto wyborcy, żywi wy­
borcy, we własnej osobie potężną ławą poszli do 
urny, poszli ze stron obu, ze strony postępu i ze strony 
reakcyi i armia hyen, choć potężniejsza, niż kiedy, 
nie była przecież tym razem jedynym niemal przed­
stawicielem ludności Lwowa.

Postępow ców  i radykałów z komitetu Reformy 
usiłowano zizolować całkowicie, zwrócić przeciw 
nim zapotnocą orgii oszczerstw, klątw i obelg wszyst­
kie inne grupy i całą bezideow ą m asę; zepchnąć 
ich na stanowisko socyalnych demokratów, których 
pow odzenia i zwycięstwa w yborcze wyklucza obe­
cna ordynacya, na cenzusie oparta; zmusić ich do 
szukania sojuszów  poza społeczeństwem  polskiem, 
a wówczas dobić ich potępieńczym wrzaskiem. Plan 
pomyślany znakomicie, przeprow adzany z tą kon- 
sekwencyą i z tem nieprzebieraniem  w śroidkach, 
które stanowią siłę stronnictwa demokratyczno- 
narodow ego. M ieszczańsko - zachowawczą „Strzel­
nicę", z przyczyn utylitarnych w rogo nastrojoną 
przeciw reformom i stronnictw u „Reformy", zjednali 
całkowicie wszechpolacy dla swoich zamierzeń. Z do­
łali rozdw oić grupę Reformy, podając rękę ludow ­
com, przyznając im łaskawie patent na narodow ość 
i w chodząc z nimi w częściowy kompromis. P ozo ­
stawała jeszcze jedna grupa „centrum" — polskie 
stronnictw o demokratyczne. Z chwilą zawarcia ukła­
du pom iędzy nią, a strzelnicą i wszechpolakami, sy- 
tuacya stałaby się nader prostą: po jednej stronie 
obóz „narodow y", po drugiej radykali, socyaliści, 
w ięc żywioły od polskości i patryotyzmu odsądzane 
i przezywane poprostu, ot, tak, dla dźwięczniejszego 
brzmienia — syonistami i hajdamakami.

Na taką sytuacyę przygotowany był komitet Re­
formy. Szedł do walki, licząc przedewszystkiem na 
siłę potężniejącej z dniem każdym niezależnej opinii,
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na siłę haseł sprawiedliwości społecznej i narodo­
wej i na poparcie zorganizowanej klasy robotniczej, 
której masa nie ma dziś zresztą, jak w iadom o, do­
stępu do urny. Oczywiście doszło do porozum ienia 
i częściowej wymiany kandydatów z komitetem lu­
dow ców  i komitetem mieszczan żydowskich. W osta­
tnim tygodniu nastąpił fakt, psujący trochę wszech- 
polakom ich dowcipny ordre de bataille. O to dem o­
kracya polska, nie dobiwszy z nimi targu, uniem o­
żliwionego przez ich apetyty, zwróciła się w kie­
runku naturalnym dla tej grupy, jeśli nie ma ona 
być demokracyą z imienia tylko: weszła z Komite­
tem Reformy w  częściowy kompromis, podcinając 
tem samem krótkie nogi kłamstwom i oszczerstwom, 
sypiącym się na postępow ców . Otwarcie i uczciwie 
stw ierdzono ze strony polskich dem okratów, że o d ­
sądzanie od polskości i patryotyzmu przeciwników 
politycznych złą jest polityką, że w interesie naro ­
dowym leży wejście do Rady przedstawiciela ro- 
botników-socyalistów. Nazwisko posła Józefa Hu- 
deca znalazło się na liście wyborczej Demokracyi 
P o lsk ie j; lista Reformy zawierała dwie jeszcze kan­
dydatury socyalno-dem okratyczne.

Ostatni dzień przed wyboram i przyniósł im po­
nującą, niebywałą w dziejach naszego sam orządu 
miejskiego manifestacyę opozycyi, będącą zarazem 
i rewią sił przed walką i dem onstracyą na rzecz 
reformy wyborczej. O grom na hala Pałacu Sporto ­
wego, obliczona na 10.000 osób, w ypełniona po 
brzegi, w trzech stronach hali trzy trybuny, z każdej 
szereg m ówców, kolejno zabierających głos, w prze­
mówieniach pełnych ognia, tchnących siłą przeko­
nań, wzywa do walki, rzuca hasła reformy. Na za­
kończenie przemawia z loży do całego już tłumu 
dr. Aschkenase, w iceprezydent miasta, zamykając ten 
niezwykły meeiyng okrzykiem: Niech żyje Reforma!

Na m urach pstrokacizna plakatów, na ulicach 
rój roznosicieli rozdaje odezwy i listy, widnieją ta­
blice z napisami, przesuwają się wozy reklamowe, 
przystrojone w narodow e barwy, tu i ówdzie fe- 
stony u okien z nazwiskami kandydatów; wre agita- 
cya na skalę zakrojona zapraw dę nie parafiańską. 
Na odezwach fałszywy patos arendarzy polskości 
i lokalnego patryotyzmu, obok tchnących szczerością 
i odwagą manifestów opozycyjnych; hum bug łycza­
kowski, obok krytyki śmiałej, niekiedy zaprawnej 
satyrą i ciętym dowcipem. O to apokryficzny mani­
fest „organizacyi narodow ych", reklamujących swą 
listę „narodow ą" i „patryotyczną", w pierwszym 
zaś rzędzie swego kandydata: dyrektora Stanisława 
Majerskiego, za to „że n a . kongresie polsko-am ery­
kańskim zwalczał hasło niepodległości Polski",.. O to 
inny apokryf: szynkarze lwowscy proszą o poparcie



niektórych kandydatów „Eleuteryi", jako dobrych 
kundm anów. O to inny jeszcze : w stylu trustu pseudo 
narodow ego wezwanie do obrony miasta przed 
wrogiem, który zalewem mu grozi — przed 
reakcyą..

Wybory. Poruszenie w całem mieście. Tłumy 
wypełniają ratusz. Wre gorączkowa agitacya. P ra­
cują dzierżący owe stampile agitatorzy stronnictw. 
Udział w w yborach ogromny. O ddano głosów 
około 11000 na ogólną liczbę 15000 uprawnionych 
do głosowania.' A trzy tysiące kilkaset legitymacyi nie- 
doręczonych w yborcom  leży na ratuszu, trzy tysią­
ce kilkuset w yborców  zła wola, czy niedołęstw o 
okradły z prawa wyborczego, tysiące zaś z pośród 
tych ludzi napróżno dobijały się legitymacyi przez 
dni parę!

Dzisiaj magistrat dow olnie rozporządza legity- 
macyatni. Magistrat panem jest wyborów. Nie dziw, 
że załamuje się atak opozycyi na wilczych dołach 
wypraktykowanych matactw wyborczych. Dla wszel­
kich usiłowań stronnictw a Reformy machinacye w y­
borcze panów  ratusza tem są, czem dla szarży ki- 
rasyerów Napoleona parów, przerzynający pola Wa- 
terloo. Złe porównanie... Atak opozycyi grzęźnie 
u nas w tym piątym elemencie, który N apoleon o d ­
krył na ziemi naszej, to jest w błocie.

Rezultaty?
O bóz narodow ego wstecznictwa i nierozumu 

socyalnego uzyskał znaczną przewagę.
D em okratyczno-narodow y „powszechny komi­

tet obywatelski" wraz z sekundującym mu „komi­
tetem organizacyi narodow ych" zdobył około 2500 
kartek.

Strzelnicowy „komitet miejski" z sekundującem i 
mu komitetami „katolickiemi" i „chrześciańskiemi" 
około 2200. Z tego sama Strzelnica zaledwie 1404, 
mniej niż klub Reformy. Z każdem trzechleciem

liczba jej głosów się cofa. Dziś jest ona na łaskę 
zdana przem ożnego sprzymierzeńca, który sięgnie 
też po rządy w mieście.

W obec przymierza, łączącego te dwa obozy, 
w mniejszości znalazł się komitet reformy, który 
uzyskał głosów  1432, wraz z komitetem zaś miesz­
czan żydowskich 2167.

inne komitety zebrały około 4000 kart, zasila­
jąc swemi głosami jednocześnie jedną, dwie, lub 
trzy naraz grupy zasadnicze, wyliczone wyżej. Tak 
więc ludowcy, głosów  200, wzmacniają listę Re­
formy, ale także i część jej przeciw ników ; centrum 
(demokracya polska), 532 głosów, zasila listę 
Reformy, a zarazem i miejską; komitet urzędniczy, 
kart 524, listę endecką i miejską; Rusini kart 
542, listę Reformy i miejską; urzędnicy miejscy, kart 
620, i komitet handlowo-przem ysłowy, kart 1011, za­
silają wszystkie trzy grupy.

Ostatecznych rezultatów przewidzieć nie można. 
Niewątpliwie, niejeden kandydat Reformy wejdzie 
do Rady. Istotnie, rzeczą nie do pomyślenia byłby 
np. upadek jednego z najwybitniejszych ludzi poli­
tycznych Lwowa, mającego względem miasta nie­
poślednie zasługi — redaktora Laskow nickiego; ze 
względów  społecznych i narodow ych byłoby szkodą 
niepowetowaną, gdyby nie w rócił teraz do Rady 
poseł Hudec O bok nich szereg cały dzielnych i po ­
pularnych ludzi, postawionych na liście Reformy, 
ma wciąż jeszcze szanse wyboru. Jakikolwiek jed­
nak obrót weźmie walka, obóz postępow y zahartuje 
się w niej i tęgości nab ie rze ; dalsze trzechlecie bę­
dzie dlań niezawodnie okresem niezm ordowanej 
pracy tw órczej; przyjdzie dlań pora tryumfu nad 
ciemnotą narodow ą, nad teroryzmem nierozum u so­
cyalnego. Hektorow e męstwo Grabskich i Brandow- 
skich nie zbawi na długo Troi ratuszowej przed 
wtargnięciem w jej mury now ego życia.

Dr. ALEKSANDER LIS1EWICZ.

PO W A LC E.
R ozegra ła  się tedy na ratuszu lw ow skim  

w alka. P ierw sze w yniki już g ło śn e :
„Z w ycięstw o na całej l in i i!
Lw ów  p o zosta ł polskim , katolickim .
Lw ów  o d etch n ą ł od zmory, jaka go od kil­

ku tygodni d rę c z y ła !
Blok postępow o -sy o n is ty czn o -m aso ń sk o -h a j­

dam acki, zm obilizow any przez klub reform y prze­
g ra ł kam panię  z kretesem .

Z akusy  an tinarodow ców , którzy szli na zdo­
bycie rady  i u rzędów  w stolicy kraju, odparte  
stanow czo  “.

T ak ą  jest opinia t. z. pow ażnej p rasy  naro ­
d o w e j k tórą  reprezentują w  tej chwili P r z e g l ą d ,  
G a z e t a  n a r o d o w a ,  S ł o w o  p o l s k i e ,
G o n i e c ,  D z i e n n i k  p o l s k i ,  — no i H e ­
r o l d  razem  ze Ś nr i g u s e m.

Stanow isko  „G azety w ieczornej1' w  tej w alce 
narodow ej jest m ocno podejrzane, bo p rzew ódca 
dem okracyi polskiej, k tóry tam  rej w odzi, p ie rw ­
szy w yszed ł po za obręcz naro d o w ą i p o d a ł 
rękę pom ocną nietylko n a j s z k o d l i w s z y m  
jednostkom  z klubu Reformy, ale także (o hańbo! 
o s ro m ie !) koledze sw em u z parlam entu  posłow i 
H udecow i, reprezentan tow i zorganizow anych, ro ­
botników , należących do obozu socyalistów . M o­

żna mieć nadzieję (dodaje pobożnie  G a z e t a  n a ­
r o d o w a ) ,  że za ten w ystępny  czyn naród  u k a ra ł 
tego w iaro łom cę kreśleniem  na kartach g ło so ­
w ania.

Czy ta nadzie ja  spełn i się?!
To jeden cień...
Jest jeszcze m ałe ale.
Blok nad-polsk i d o sta ł sam  2500 g łosów  na

11.000 oddanych kart, cały  blok n arodow y  zdo­
był p rzesz ło  6000 możliwie naw et 7000, arcy k a­
p łan i zw iązku narodow ego  dobrze zabezpieczeni, 
n iew ątpliw ie znam ienicie zw yciężyli. „Poniew aż 
jednak  w  całej tej grupie pew ne nazw iska nie 
m ogą (?) liczyć na sym patye u ogółu m ieszkań­
ców  poniew aż by ły  pew ne różnice na listach, 
k reślen ia i dop isyw ania  — n i e  j e s t  w y k l u ­
c z o n e ,  ż e  n i e k t ó r e  j e d n o s t k i  z b l o k u  
p r z e c i w n e g o  (niest ty n ienarodow ego) z y ­
s k a ł y  p o t r z e b n ą  d o  w yboru ilość g ło só w  ‘— 
takie m ałe  „a le“ pod a ją  naw et nadw orne organy 
tw órców  narodow ego  bloku.

A w ięc?
Czy jest zw ycięstw o —  czy będzie dopiero  ?
Jest.
Klub Reform y rozbity .
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P rzyw ódca ludow ców , którzy należeli do 
klubu Reform y, p ostanow ił nie w ystąp ić  z klubu 
(b roń  Boże!) tylko... u tw orzyć klub osobny.

W szedł w  kom prom isy  „ id e o w e 1' na praw o, 
na  lew o, do śro d k a . Z gubił w praw dzie  po drodze 
d robniu tk ie  hasło  jedno, jedyne: „rów nych  praw  
narodow ościow ych" ale dzięki m ądrej taktyce 
politycznej, poszedł w  zw ycięstw ie sw em  po nad 
blok, zdobył p rzesz ło  8000 g ło só w  ! T ryum f nie 
lada . B ędzie klub o sobny  — klub ludow ców . 
W ola ludu (lista ludow a dosta ła  200 głosów ) 
p rzem ów iła  tak potężnym  g łosem  za tern hasłem . 
W ódz jest, szukajcie tylko arm ii dla niego, bo 
jego w łasn a , nie broniona przez w odza, w ygi­
nęła w  w alce do szczętu. Cześć ż o łn ie rz o m !

Jest jeszcze drugie zw ycięstw o. Poszli z rady 
m iasta posiw iali w  służbie  d la sp raw y  publicznej, 
dośw iadczeni, pow ażni i rozw ażni. Z tej trybuny 
publicznej nie p rzem ów ią już ani R adziszew ski, 
ani Szpilm an, ani P isek , ani Schayer...

P rzyw ódcy spokojnych, pow ażnych  rozpraw , 
n a c z e l n i c y  w ydzia łów  ośw iaty, finansów , 
zdrow ia — oni już n i e p o t r z e b n i  w  tej d o ­
bie w alki. Za m ało  dbali o in teres n a r o d o -  
w  y, za m ało  rozum ieli na tu rę  now ych prądów . 
Nic to, że przynosili m iastu dziesiątk i lat i p racę 
i w iedzę i n i e s k a l a n e  i m i ę  i c z y s t e  r ę c e  
i go rące  serce. Już czas, by  odeszli. Są w  z a ­
m ian m łodsi, nowi, dzielni... p r a w d z i w i  P o ­
l a c y !

Bo przedew szystkiem , czyż na tam tych 
w obec obojętności na g ło s  kom endy n arodo­
w ej m ożna było liczyć na pew ne w chwili ro z­
strzygającej o losach  po lskości L w ow a? Jest 
tedy  napew no drugie zw ycięstw o : przybyli nowi, 
karn i obrońcy  po lskości paten tow anej, zaharto ­
w ani w e w alce z w rogiem  narodow ym , ślepo 
w ierni kom endzie.

Drżyj „R efo rm o "! Cześć polskiem u m iastu, 
cześć poczuciu narodow em u, cześć o b y w a te ls tw u !

Tak.
P odkreślam  to.
Z łoetm i g łoskam i niech będzie zap isane  to 

szyderczo pod ad resem  postępow ego  obozu 
w  p ism ach  narodow o dem okratycznych w y sto so ­
w ane dziękczynienie.

A więc po  za p ó ł tysiącem  rusin ó w  (n a tu ­
ralnie pew no hajdam aków ), po za siedm iuset ży­
dam i (natu raln ie  syonistam i) znalazło się na
11.000 w ybo rcó w  jeszcze około pó łtora  tysiąca 
dojrzałych, uśw iadom ionych obyw ateli Polaków , 
którzy odw ażyli się oddać w  g ło sow an iu  w yklętą 
listę w yborczą  klubu Reformy, a znalazło  się po 
za syonistam i i rusinam i liczącym i razem  1200

g ło só w  aż cztery tysiące takich , k tórzy  oddali 
sw e g łosy  w odzom  jaw nym  tej w yklinanej, 
w zgardzonej, dep tanej, stojącej po za narodem  
R e f o rm  y?!

A w ięc jest jeszcze o d p ó r na ucisk, na gw ałty, 
na te rro r ?!

A w ięc ciężkie kolubryny w ładz ra tuszow ych, 
a w ięc pod jazdy  sfer gończych, w yklinania z naj­
w yższej rady  nadnarodow ej, oszczerstw a najętych 
p ism aków , sojusze prezesów  i dygnitarzy  najw yż­
szego au to ram entu , — to  w szystko jeszcze nie 
p rzestrasza, nie zabija, nie gw ałci woli ani su ­
m ienia? !

Nie i stokroć  n i e !
Dzięki Ci Lw ow ie!
G arstka  skrom na w olnych obyw ateli po sz ła  

w  bój o w olność  i postęp , — o rów ność i p ra ­
w dę.

G łosiła  je jaw nie i o tw arcie  w szystkim  bez 
różnicy, w  ratuszu  i po przedm ieściach w ielkim  
i małym...

G arnęli się przedew szystk iem  ci ostatn i — 
bo oni w ydziedziczeni, pozbaw ieni p raw , żądni 
p raw dy , żądni sw obód  i obrony.

Ci g ło su  nie mieli w  tej w alce...
Ale odezw ało  się  echo i w yżej, tych co m ają 

p ra w a !
I to  echo o d p o w i e d z i a ł o  p i ę c i u  t y ­

s i ą c a m i  g ł o s ó w ,  o d d a ń  e m i  n a  w y k l ę ­
t y c h  przez blok n arodow y  reprezen tan tów  w al­
czącej „R eform y":

„Idźcie i w alczcie dalej"!
A w ięc w brew  hasłom  rzucanym  na „zd ra j­

ców  sp raw y  narodow ej", bez poniżających p róśb  
i han iebnych  kom prom isów , m im o terroru , bojó­
w ek, napadów , szacherek  w yborczych  i mimo 
trzech tysięcy n i e d o r ę c z o n y c h  kart w y b o r­
czych, mimo nagonki na podejrzanych o sym pa- 
tye dla Reformy, w raca do R ady zastępstw o  obozu 
postępow ego , m ożliw ie nieuszczuplone, w raca  po 
długim , m ozolnym, ciężkim  boju o zasadnicze 
idee, zdobyw szy  sobie  w śród  znojów  i trudów  
tysiączne sym patye, go rące  serca, szczere p o p a r­
cie p rzy jac ió ł i now ych zw olenników .

W raca  do nowej w alki, w raca  zahartow ane 
w  boju, zespolone trudam i w spóln ie przybytej 
kam panii, ożyw ione gorącem  poparciem  n ajszer­
szych m as ludności, której j e d y n y m  i s z c z e ­
r y m  obrońcą  w R adzie m iasta  było , jest i p o ­
zostanie !

Jutro  cio nas należy.
Z tą  w iarą  idziem y dalej nap rzód  w iernie 

sz tandarow i, k tórego nie splam iliśm y i nie sp la ­
mimy.

V .V .V .V .V .W .W .‘ .V .V .

Z PRASY  PO LSK IEJ.
W OLNA SZKOLĄ.

Pismo pod tym tytułem rozpoczęło we Lwowie 
swoje istnienie; wychodzić będzie co miesiąc w obję­
tości 2—3 arkuszy; prenum erata roczna wynosi kor. 
6.. półroczna 3 ; n u n e r  pojedynczy 00 hal. Redakcya : 
ul. Tarnowskiego 1. 7. administracya: ul. W ronowska
1. 5. Redaguje Komitet, podpisuje dr. Mieczysław 
Orłowicz.

Leży przed nami zeszyt 1, za styczeń rb. W ar­
tykule wstępnym  zapowiada redakcya między innem i: 

„Walka o wolną szkołę, o wyzwolenie sy­
stemu nauczania z pod wpływów obcych, nic wspól­
nego z nauką nie mających, z pod wpływów pań­
stwa, kościoła i stronnictw politycznych, — toczy 
się nie od dzisiaj i nie raz była już przedmiotem 
publicznej dyskusyi.

„Ale wszystko, co się w tym kierunku robiło, 
miało charakter dorywczy, epizodyczny, ograniczało
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się na wystąpieniach poszczególnych jednostek 
i ogółu nie porywało za sobą.

„Chcemy zatem tej nieskonsolidowanej pracy 
nadać ciągłość, c h c e m y  u j ą ć  j ą  w f o r mę ,  
wcielić w widomy kształt, któryby znaczył uzyskane 
zdobycze, a zarazem wzkazywał zbliżanie się 
do celu.

„Tych zamiarów wyrazem jest wydawnictwo 
W o 111 'e j S z k ó ł  y...

...„W o ln a  s z k o ł a  będzie... terenem, na 
którym skojarzyć się mają doświadczenia pedago­
gów ze spostrzeżeniami i uwagami rodzicow. W tych 
tedy warstwach społecznych szukamy przedew- 
szystkiem zwolenników naszych i pomocników 
w pracy. I mamy nadzieję, że ich znajdziemy, 
W społeczeństwie naszem tem więcej braknąć ich 
nie powinno, że i pod względem n a r o d o w y m  
wiele jeszcze mamy do odrobienia i do odbudowa­
nia, a w o l n a  s z k o ł a ,  wychowująca \koInych lu­
dzi, s p r z y m i e r z o n a  j e s t  d u c h o w o  z w o l ­
n o ś c i ą  n a r o  d u".

Ostatnią myśl rozwija obszerny artykuł pt. „Na­
rodow ość a" w olna szkoła“ — najpoważniejszy z za­
mieszczonych w tym zeszycie. Tutaj postulat w ol­
ności nauki oparty jest na fakcie, że wAustryi szkół 
narodow ych — niema. Niema też szkoły polskiej 
ani ruskiej. Stworzenie typu narodow ej szkoły jest 
zadaniem przyszłości.

„Szkota austryacka jest typowym dziwolą­
giem, zlepkiem najrozmaitszych meiod wychowaw­
czych, n i e  u w z g l ę d n i a j ą c y c h  c h a r a k t e ­
r u  d a n e g o  n a r ó d  u, a usiłujących wychować— 
l o j a l n e g o  o b y w a t e l a  p a ń s t w a .  Ponieważ

SILVA
DUCH HETMANA-WISIELCA... Odkąd w dniu 25-go 

kwietnia 1794 r. zawisł na szubienicy w pośrodku rynku 
wileńskiego hetman-samozwaniec, Szymon Kossakowski, 
upłynęło lat sto kilkanaście. Odmieniła się Litwa. W krwa­
wych kąpielach wojennych i powstańczych stopniał za­
stęp Jasińskich, Korsaków, Grabowskich. Z rosnącą co­
raz bezczelną odwagą snuł się po zaułkach Wilna, po 
placu swojej kaźni, duch hetmana-wisielca. Z czeredą in­
nych upiorów, z duchami bisluipów-wisielców pospołu, 
wiódł on szlachtę i kler litewski pod pomnik Murawiewa- 
Wieszatela i carycy Katarzyny. Lecz dziś dopiero, na ru­
inach nadziei narodu, rozbudzonych w lata wojny i rewo- 
lucyi, duch Kossakowskiego ważył się przemówić do spo­
łeczeństwa, ufny, że nie zgłuszy go warczenie bębnów ni 
krzyk motłochu: gilotyny! niech żyje rewolucya!

Duch litewskiej Targowicy, najbezwstydniejszej w swo- 
jem zaprzaństwie, uosobił się dziś w hr. Ignacym Kor­
winie Milewskim, który mieni się prawym przedstawicie­
lem szlachty litewsko-polskiej. W dwóch kolejnych bro­
szurach — „Głosie szlachcica11 i „Wiązance odpowiedzi 
szlachcica11 apostołował on rozbrat pomiędzy szlachtą li­
tewską, a narodem polskim i całkowite jej oddanie się 
sprawie państwa rosyjskiego i rosyjskiej dynastyi. Otóż 
dnia 26. lutego hr. Milewski zjawił się w Petersburgu na 
zjeździe dorocznym szlachty rosyjskiej, aby zjednać ją 
dla swych idei „objedinienja11.

Przemówienie hr. Milewskiego poprzedził przewodni­
czący zjazdu Uszakow, wstępem, w którym powiedział: 

„Rozdana już została broszura hr. Korwin Milew­
skiego, w której wywodzi on, że szlachta litewska gotowa 
jest raz na zawsze i wiernopoddańczo złączyć swoje losy 
z losami monarchii rosyjskiej i w łączności z całą szlachtą 
rosyjską służyć „gosudarom11 rosyjskim i wspólnej ojczy­
źnie. Inicyatywę do tego ruchu dał hrabia Milewski, który 
też natychmiast sam głos zabierze11.

Dalej mówił Uszaków w te słow a:
„Nic nie szkodzi, że na razie jest 0 1 1  sam jeden. Wa 

żnein jest, że znalazł się przynajmniej jeden człowiek, 
który odważa się powiedzieć głośno to, co inni w cicho­
ści myślą. Wszyscy wiedzą, jak trudną jest droga prze­
ciw prądowi, szczególniej przeciw prądowi politycznemu. 
W tak trudnem położeniu byli zawsze głosiciele nowych 
idei. W r. 1413 ogłoszoną została unia Litwy z Polską.

zaś przeciętny Austryak nie istnieje, a co za tem 
idzie, patryotyzmu austryackiego wyworzyć nie 
można, więc wychowanie narodowe opiera się 
u nas na granicach k r a j ó w  k o r o n n y c h  
a w szerszym z .kresie na budzeniu uczuć d y n a ­
s t y c z n e j  lojalności. Stąd też historyą „kraju 
rodzinnego11 nazywa się u nas h i s t o r y ą  G a ­
l i c y i ,  a opowiadania z dziejów „ o j c z y s t y c h *  
zawierają panowanie Maryi Teresy, Józefa II. i ry­
cerskie czyny feldmarszałka Radetzky’ego“..,

Szkołę w olną pojmuje autor jako afirmującą w spo­
sób stanowczy indywidualność swoją narodow ą i pie­
lęgnującą uczucia narodow e. Pracując dla rozwijania 
na gruncie narodow ym  kultury ogólnoludzkiej „wolna 
szkoła polska pogłębi u w ychow anków  uczucia na­
rodow e polskie, ruska ruskie, niemiecka niemieckie, 
ale p r z e d e w s z y s t k i e m  w y c h o w a  l u d z i ! “ 

Zeszyt pierwszy, zredagow any żywo; ma cha­
rakter program ow y i agitacyjny. Oczekiwać należy, 
źe dalsze przynosić będą obfity materyał faktyczny, 
krytykę rzeczową i szczegółową tego, co jest, pozy­
tywne konstruow anie tego, co stworzyć trzeba. Mamy 
pełną nadzieję, że nowy prąd uchroni się od wszel­
kich dogmatyzmów, nawet wolnomyślicielskich, i że 
wierny pozostanie słow om : „ W o l n a  s z k o ł a  je­
żeli rozwinie się u nas, n i e  b ę d z i e  p r z e n i e ­
s i o n a  z Niem iec'albo Francyi. choć tam rozwinęła 
się wcześniej, ale będzie s a m o r z u t n y m  w y r a ­
z e m  e w o l u c y i  w k s z t a ł c e n i u  s i ę ,  przed 
którą mimo najuporczywszych wysiłków nie obroni­
libyśmy się nigdy“.

RERUM .
W r. 1913 przypada trzechsetny jubileusz panowania domu 
Romanowych i w tym też roku doszliśmy do możliwości 
zjednoczenia szlachty litewskiej z rosyjską11.

Dalszy przebieg posiedzenia w ten sposób przedsta­
wia sprawozdawca „Nowego Wremieni11.

Na trybunę wchodzi hrabia Ignacy Korwin Milewski, 
barczysty, średniego wzrostu, siwy starzec, typowy pol­
ski hrabia. Oświadcza on, że występuje otwarcie ze swoją 
deklaracyą i nie boi się gróźb swoich rodaków-antagoni- 
stów, chociaż otrzymał już wyrok śmierci. Nie jest on 
bowiem sam. Stoi za nim wiele szlachty litewskiej, która 
przeszło 500 lat siedzi na swojej ziemi, i która przez 300 
lat walczyła przeciw Polsce, od 130 .zaś lat należy do 
wielkiego imperyum rosyjskiego. „Ani my — powiada 
mówca — ani dzieci nasze nie jesteśmy temu winni, że 
nas uważają za obcoplemieńców, podczas, gdy my jeste­
śmy ciałem i krwią waszą, braćmi waszymi11. (Frenetyczne 
oklaski). Mówca ciągnie d a le j: Mówiłem też moim roda­
kom : Panowie, usłuchajmy woli bożej, porzućmy niezisz- 
czalne marzenia i stańmy się na zawsze częścią państwa 
rosyjskiego. Nasze warunki, nasz prosty rachunek, znie­
walają nas do poddania się tej konieczności. Wszyscy 
prawie zgadzają się na to. Cóżt jednak temu przeszkadza? 
Oto to, że wrogowie nasi rozpuszczają pogłoski, iż skoro 
tylko następi zjednoczenie nasze z Rosyanami, oni na­
tychmiast zażądają od Litwinów zmiany religii, kultury 
i języka11.

Mówca kończy prośbą, aby szlachta rosyjska oświad­
czyła, iż pogłoski te są nieprawdziwe i aby mu dopomo­
gła w tem trudnem jego dziele.

Grzmot oklasków. Drugi przewodniczący graf Bobrin- 
skij proponuje, aby na mowę hrabiego Milewskiego na­
tychmiast odpowiedzieć rezolucyą. Ktoś chce przemawiać, 
ale serdeczni ludzie rosyjscy, już rozwarłszy ramiona do 
szczerego uścisku, uważają wszelkie mowy za niepotrzebne, 
nic bowiem nie powinno psuć radosnego ich i uroczystego 
nastroju. Ze wszystkich stron słychać okrzyki: „Nie po­
trzeba mów, nie potrzeba11! Przewodniczący poddaje pod 
głosowanie kwestyę, czy dopuścić dyskusyę. Ogromna 
większość głosuje przeciw otwieraniu dyskusyi.

Następnie hr. Bobrinskij odczytuje rezolucyę, którą 
jednogłośnie zebrani uchw alają:

Rezolucyą ta  brzm i:
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„Zjazd, wysłuchawszy oświadczenia hr. Milewskiego 
i witając z radością nowy prąd wśród szlachty litewskiej, 
wyraża nadzieję, że cała szlachta północno-zachodniego 
kraju, zachowując swój język, swoją wiarę i swoją kulturę 
w rodzinnem i wogóle w prywatnem życiu, wyrazi nieod­
wołalne swoje postanowienie nie tylko dochować wierno­
ści monarchicznym i konserwatywnym zasadom, ale także, 
posłuszna wezwaniom dwóch z kolei rosyjskich impera­
torów, uzna za swoją ojczyznę nie Polskę, ale Rosyę“ .

Jeszcze raz zebranie urządziło hr. Milewskiemu go­
rącą owacyę, poczem przystąpiono do porządku dzien­
nego...

ŚLADEM NOWISILCOWA. Roznamiętnienie polity­
czne dni ostatnich przyniosło nam w plonie fakt ohydny. 
Oto dwa pisma, plugawiące codziennie honor imienia pol­
skiego aktami, godnemi hakatystów pruskich i czarnose­
cińców rosyjskich, posunęły się w walce przeciw groźnemu 
przeciwnikowi politycznemu, wiceprezydentowi drowi Asch- 
kenasemu do napaści na jego rodzinę i jego syna. Jakby 
zamówiony przez „Słowo Polskie" i „Dziennik Polski" 
zaszedł w gimnazyum III. we Lwowie fakt, oczywiście ka­
rygodny i z bezwzględną surowością ukarany, że kilku 
chłopców czternastoletnich żydowskiego wyznania ukrytych 
pod ławkami przemyciło się na godzinę religii katolickiej 
i wówczas zaczęło broić. W śród winnych znalazł się syn 
dra Aschkenasego. Cóż za świetna okazya, aby w osobie 
syna uderzyć ojca, aby do oszczerstw, codziennie na ojca 
miotanych, dodać nowe, rzucone na dziecko !

Z „rewelacyą" o całem zajściu zatytułowaną „Obu­
rzające ! “ — wystąpił na trzy dni przed wyborami „Dzien­
nik Polski", organ „Strzelnicy". Czytamy tam o zajściu 
w klasie V. gimn. III. co następuje:

„W dniu, w którym wydarzyło się opisywane przez 
nas zajście, uczniowie-żydzi, widocznie z góry powziętym 
już planem, pozostali na wykładzie księdza R. W jakim 
celu — pokazało się aż nazbyt wyraźnie. Oto, gdy kate­
cheta rozpoczął rozpoczął lekcyę, wśród pozostałych w kla­
sie uczniów-żydów dały się słyszeć najprzód szepty 
i śmiechy, potem co raz głośniejsze rozhowory, które 
przeszły w końcu w gwałtowny hałas. Była to jak się 
okazało d e m o n s t r a c y a  p r z e c i w  k a t e c h e ­
c i e  i j e g o  w y k ł a d o w i ,  demonstracya, którą ucznio­
wie żydzi posunęli aż do tego stopnia, że, nie poprzesta­
jąc już na hałasowaniu i prowokujących okrzykach, za­
częli rzucać kaloszami i zdjętemi z nóg bucikami na ka­
tedrę, przy której siedział ksiądz R.

„Reszta będących w klasie uczniów i sam katecheta 
tak byli tem oburzającem zajściem zaskoczeni, że nie wie­
dzieli poprostu, co począć w tym wypadku. A szkoda, 
prawdziwa szkoda, że młodzież katolicka nie dała ujścia 
swemu oburzeniu i nie wyrzuciła z klasy demonstrują­
cych żydziaków. W wypadku takim, jak opisany, byłoby 
to zupełnie wytłumaczone.

„Sprawą zajęła się Dyrekcya gimnazyum, a z prze­
prowadzonego przez nią zaraz po zajściu dochodzenia 
okazało się, że wśród prowodyrów tej oburzającej de- 
monstracyi żydowskiej znajdowali się: synalek w i c e ­
p r e z y d e n t a  m i a s t a  i p r z y w ó d c y  n a s z y c h  
„ r e f o r m i s t ó w "  d ra  T ob iasza  A schkenasego, o r a z  
s y n a l e k  r a d n e g o  m i a s t a ,  t a k ż e  r e f o r m i s t y ,  
S c h l e y e n a .  Niedaleko więc jabłko padło od jabłoni 
i pan wiceprezydent Aschkenase może być zaiste dumny 
ze swego prawowiernego spadkobiercy „ideowego".

Do powyższego wywodu „Dziennika" dodało od sie­
bie sojusznicze „Słowo Polskie" następujący komentarz, 
w którym znać wytrawne pióro profesora uniwersytetu, 
dra Stanisława G rabskiego:

„Na te objawy wśród młodzieży winni zwrósić ba­
czną uwagę sami żydzi. Tym najmłodszym udzielają się

prądy, idące ze związków wolnomyślicielskich i znajdują 
w umysłach chłopięcych karykaturalny odgłos. Tutaj w ki. 
V. rzucano podobno butem na katedrę, podczas gdy 
w Krakowie starsza młodzież żydowska używa siły na 
wykładach ks. Zimmermanna (kłamstwo, młodzież żydow­
ska nie brała udziału w demonstracyi!) i popsuła swem 
warcholstwem stosunki na uniwersytecie.

„Niedawno ogłoszony przez nas fakt propagandy za 
pomocą odezw drukowanych przeciwko spowiedzi w szko­
łach średnich (czytaj : przeciw przymusowi oddawania 
kartek kontrolnych) miał to samo żródlo. Podpisane na 
odezwie tej jakieś koło „promienistych" pozostaje pod 
kierunkiem syna jednego z najwybitniejszych przedstawi­
cieli żydowstwa lwowskiego'1. (Co za zmyrł holmesowski!).

Słowem: spisek żydowsko-wolnomyślićielski i antyre- 
ligijna, czy tam antykatolicka demonstracya! Są dzisiaj 
zatem w Polsce „szanowani" i „wpływowi" ludzie, którzy 
zwyczajną szkolną swawolę 14-letniego chłopca zdolni są 
wystawić, jako spisek przeciw religii! W ten sposób stwa­
rzał spiski najpodlejszy między podłymi służalcami c a ra : 
Mikołaj Nov\osilcow.

Zepsuła trochę robotę naszym „narodowym" Nowo- 
silcowom dyrekcya gimnazyum 111. następującem poświad­
czeniem urzędowem :

„Z powodu wczorajszej notatki w „Dzienniku Pol­
skim" o zajściu na nauce religii w 5 klasie tut. gimna­
zyum, c. k. dyrekcya zakładu stwierdza, że fakt, do któ­
rego się notatka odnosi, pozbawiony był wszelkiego tła 
antyreligijnego lub antyklerykalnego, że był to zwyczajny 
wybryk studenckiej swawoli bez jakiejkolwiek zamierzo­
nej tendencyi, — który mógł tak samo wydarzyć się na 
godzinie historyi naturalnej, lub matematyki, jak na go­
dzinie religii i nie był też skierowanym przeciw żadnemu 
z członków grona nauczycielskiego, ani przeciw kateche­
cie tut. zakładu, ks. Richterowi".

Pozostał fakt: że do metod junkrów pruskich przy­
dano w naszym dorobku politycznym metody rosyjskich 
prowokatorów...

(Chimi POTRZEBA NIEZALEŻNEJ KOMUNIKACYI 
MIĘDZYZABOROWEJ coraz dotkliwiej daje się we znaki.

Jest rzeczą zrozumiałą, że poczta i kolej mimo ich 
rzekomo międzynarodowego charakteru służą w pierw­
szym rzędzie potrzebom rządów i są na usługi ich jaw­
nych i tajnych zleceń. Niemniej wszakże jasną rzeczą po- 
winnoby być dla każdego myślącego Polaka i to, że od 
łaski pruskiego pocztyliona lub rosyjskiego żandarma gra­
nicznego nie może zależeć porozumiewanie się z roda­
kami za kordonem zamieszkałymi, lub z rodziną.

Dla kogo Polska nie kończy się w Mysłowicach ani 
na Granicy, ten powinien pomódz radzić nad tem, jakDy 
się obejść bez pomocy urządzeń komunikacyjnych nam 
wrogich.

Wysłane do Prus kilka numerów okazowych „Życia", 
wróciły z dopiskiem „Adressat gestorben". Po rozpisaniu 
listów kondolencyjnych do naszych znajomych dowiadu­
jemy się, że adresat żyje zdrów, a tylko dowcip pruskiej 
poczty niepotrzebnego narobił popłochu i naraził na straty 
wielokrotne porta. Niewczesne to żarty.

Jak nasi listowi i pocztmistrzowie dowiedzą się o tak 
łatwym sposobie uchronienia kraju od sąsiadów „von da 
Draussen", gotowi naszych domorosłych wielbicieli pań­
stwa ładu i bojaźni Bożej uznać naprawdę za wymar­
łych.

Przykład pruskich obyczajów, jakkolwiek nie bardzo 
obyczajny, tym razem łatwoby naśladować.

Od tego jednak udzielanie się naszego życia, pisa­
nego małą zarówno jak wielką głoską, po za rogatki ga­
licyjskie nie powinno być zależne.

Dla kochanków żaden płot nie za wysoki.

\ T a  w r \p L 7 n \ r \ W T  i 7 a e l ,a ń n r \ \ \ T  W ydaw nictw o „Ż ycia" 30 K. — G ustaw ow ie D an i- 
iN d  W ię Z I l lU W  I Z C b ld l lL U W .  Jow scy 10 K. — D r. M aryanow ie K ukielow ie 10 K. —

H elena K ukielow a 20 K. — Razem  70 K. — W zyw am y do dalszych sk ładek!
O trzym aliśm y list n a s tę p u ją c y :
„W yrazy  w dzięczności za przypom nienie obow iązku tych najszlachetniejszych i najnieszczę­

śliw szych.
„P osyłam  czekiem  10 K na w ięźniów  i zesłań có w  politycznych. N iech od ust ujm ą dzieciom , 

by pom ódz braciom , niech to będzie zw yczajną ceną za n iezap łaconą  d o tąd  koszulę, jaką  m nie o b ­
d a ro w an o  uchodzącego  z cytadeli.

1. m arca 1911 r. w  K leparow ie. Joachim  Sołtys.
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Szan. p rzedp łac icie lom , k tó rzy  d o tąd  za legają  z p ren u m era tą  za k w arta ł bieżący, p rzy p o ­
m inam y, że term in odnow ien ia  jej m inął, u sta len ie  zaś liczby sta łych  o d b io rcó w  k o n ieczn ; jest d la

u reg u lo w an ia  nak ład u .

„Zycie" w ychodzi w  każd ą  sob o tę  po  południu.
Prenum erata wynosi:

rocznie półr. kwart
w Galicyi i wszystkich miejsco­

wościach A ustro-W ęgier . 20 kor. 10 kor. 5 kor. 
w Poznanskiem i wszystkich

miejscowościach Niemiec . 18 mk. 9 mk. 4-50 mk.
w Królestwie i ws-zystkich miej­

scowościach Cesarstw a . . 12 rb. 6 rb. 3 rb.
w innych miejscowościach Europy 24 fr. 12 fr. 6 fr.
w Ameryce ............................... 6 doi. 3 doi. 150 doi.

Cena pojedynczego nru 40 hal.
Przedpłatę przyjmuje administracya, księgarnie ,i kantory 
pism. Ogłoszenia wszelkiej treści za wiersz petitowy lub

jego miejsce na 2 i 3 str. okładki 30 hal., na 4 zewnętrz­
nej 40 hal Za dział ogłoszeń redakcya nie odpowiada 
Adres Redaltcyi: Lwów, ul. Dwernickiego 1. 11 A.
Adres Administracyi: Dąbrowskiego 2, (parter na prawo).
Administracya o tw arta codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt, od godz. 10 do 1 przed południem. Redaktor 

przyjmuje codziennie między g. 12—1.
Wydawcy: Dr. Aleksander Lisiewicz i inż. Hipolit Śliwiński.

Redaktor naczelny Gustaw Daniłowski.
Redaktor odpowiedzialny dr. Maryan Kukieł.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Dług wdzięczności.

j)owód uznania dla Szan. 
f i rmy Wyrobów Ckackich pod 
opieką Sw. J ó z e f a ,  na ręce 
Wiel. Pana ćlntoniego Baruta 
w KORCZYNIE, kolo Krosna 
w Galicyi.

Powodowani wdzięcznością  
miło nam podziękować Szan. 
Panu publicznie, że z przesyłek 
wyrobów tkackich jesteśmy bar­
dzo zadowoleni.

Ceny były bardzo n i zki e ,  
a towar najlepszej jakości.

Kapy z frendzią na łóżka 
i koce w pięknych deseniach, 
ręczniki, chusteczki, ubrania, 
bielizna, płótna, sukna w mo­
cnym, trwałym gatunku. Bieli­
zna się łatwo pierze bez mydła 
i sody.

Jeszcze raz składamy Wiel. 
Panu staropolskie Bóg zapłać, 
żyj i pracuj dla dobra kraju 
i pożytku ogółu.

Precz z wgrobami prosili!
Wszystkim rodakom polecam  

fabrykę wyrobów tkackich Anto­
niego BARUTA w KORCZyNIE 
obok K r o s n a  w Galicyi jako 
godną zaufania poparcia i praw­
dziwe źródło do zamówień. 

J A N  B Y S T R Y K
w M ajdan ie  K o lbuszow sk im  

w G ALIC YI.

B i t :  iL W i s t a  23
M a :  M l i i i  ns

największy skład materiałów budo­
wlanych - - - Fabryka wyrobów ce­
mentowych i asfaltu - - - Przedsię­
biorstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar­

nych etc. etc.

D o staw cy  i p rzed sięb io rcy : c. k. R ządu. 
Kolei p ań stw ., W ydzia łu  kraj., R ad  p o ­
w ia to w y ch , G m iny m ias ta  L w ow a etc.

P ie rw szo rzęd n e  referencye 
za  w ykonane  r o b o t y ------

O dznaczeni na w y s t a w a c h  krajow ych  
i obcych.

i

Schowki depozytowe
w  osobnych  szk a tu łach  pod  
w łasnem  zam knięciem  na jpew ­
n iejszy sp osób  p rzech o w an ia  
p ap ie ró w  w arto śc io w y ch  i ko­

sz tow ności — po leca

D O M  B A N K O W Y
sokół i imen

A bonam ent roczny , pó łro czn y  
i kw artalny .

Prospekty na żądanie.

Prawie za darmo
bo ty lko  za po łow ę ceny w ysyłam  już franco  12 zeszy tów  p o ­
w ieści k rym inalnych . S ą tak  c iekaw e, że się  od  nich o d erw ać  
nie  m ożna aż się skończy  całość. P o  o trzym aniu  1 kor. 65 hal., 
k tó rą  to  kw o tę  m ożna w  m arkach  w  liście  p o słać . —  (M arki 
i s tem p le  przyjm uję w szystk ich  krajów  i liczę jak o  go tów kę 

w e d łu g  k u rsu  dziennego).

„Dw ie żo n y  p od  jedną strzechą", ca łość  obejm uje 115 
zeszytów . —  „K rólowa awanturnica", 85 zeszy tów  itp.

A te ra i: JAN b y s t r y k  y Majdanie M m n s iii (fialici).



•Tj
miesiĘEZiiie po 2 Kor.

polecam  następu jące  d z ie ła :

„Kobieta Lekarką dom ową“. Dzieło to obejm uje 876 stron  i za­
w iera  500 illustracy i, 30 artystycznie  w ykonanych tablic itp . C ena 
25 Kor. —  „Dzieje Polski", 2 tom y, 436 obrazów . Cena 20 Kor. 
„Album Grunwaldzkie", cena 13 Kor. —  „O jczyzna w piśmie 
i pom nikach, 2 w ielkie tom y, 520 obrazków , cena 23 Kor. — 
„Jadwiga Królowa Polska na tronie", w  3 tom ach, obrazy 
m alarza  P. S tachow icza, cena 18 Kor. — „Album Królów pol­

skich", 40 barw nych  obrazów , cena 17 Kor.
Tak wspaniałych dzieł nie powinno brakować w żadnym domu polskim. Niech 
nikt. nie odkłada niniejszego polecenia, ale spieszy na pocztę i wysyła zadatek 
3 Kor. na każde dzieło. Na raty otrzyma każdy, kto zadatek pośle. Dalej po­
lecam, lecz tylko ża gotówkę; M edale G runwaldzkie, broszki d la Pań, 
szpilki do k raw atów  dla P anów  i t. d. P ocztów ki 100 sztuk 1 Kor.
NOWOŚĆ! Krzyż w  nocy św iecący , bez świecy, nafly lub oliwy; jest to cud 
natury i każdy podziwia ten cudowny wynalazek, można go postawić na stole, 

albo powiesić na ścianie. — Cena bardzo niska, bo tylko 10 Kor.
Po otrzym aniu zadatku  3 Kor., w ysyłam  za  zaliczką 7 Kor.

Kto żąda odpowiedzi markę lub kartkę raczy na nią załączyć. 

ADRES ZAMÓWIEŃ:

JA N  B Y S T R Y K  n? Majdanie
a d  K O L B U S Z O W A  (G alicya ) .

Ktert Szfaowros
Lwów, Kopernika 3.

H andel to w aró w  kolonialnych, 
w in, łakoci, o w o c ó w  p o łu d ­

niow ych e tc .■etc.

po leca się łaskaw ym  w zględom  
P. T. Publiczności.

W A R K O C Z E
od 5 kor. polecam. Z pro­
wincji wystarczy próbka wło­
sów, peruki do przedstawień 

wypożyczam.

Weisshar, fryzyer
plac Bernardyński liczba 21.

-o o o  o ~q)  (d O j o - o  o

Doskonałe szampany
na karnawał od 3 kor. do 5 kor.

poleca Fabryka „ZDROWIE"
Lwów, ul. Zdrowia 10— Telefon 544.

a

U u

M ED A L Z Ł O T Y  Z W Y S T A W Y  LE K A RSK O -H Y G IEN ICZN EJ 1907.

CENTRALNE OGRZEWANIE
WSZELKICH SYSTEMÓW

W E N T Y L A C Y E
ŁAŹNIE, MECHANICZNE PRALNIE 1 SUSZARNIE itd. 

PROJEKTUJĄ I WYKONUJĄ

C H Y L E W S K I  I W Ó J C I C K I  SKA KOMANDYTOWA
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. — WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. — NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.

W O D O C IĄ G I
DLA MIAST, GMIN, FOLW ARKÓW , ZAKŁADÓW KĄ­
PIELOWYCH, FABRYK, OGRODOW , GMACHÓW PU ­

BLICZNYCH, DOM OW  PRYWATNYCH i t. d. 
POSZUKIW ANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. 
WIERCENIE STUDZIEN. USTAWIANIE POM P. 

INSTALACYE DOM OW E Z KLOZETAMI, ŁAZIENKAMI 
itd.


